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C"NY OGŁOSZEŃ: Na i 

stronie w ie m  m ilim e
trowy mk. 499 — na Ul 
strome mk. 393;— IV tik. 
250. Tekst i nadesłane m 
490. — Drobne egłosso- 
cia od mk KO do 209 ss 
wyraz-Najmniejsze 1000 
ms.Ogiaszeaia potamie] 
scowe o 50,/* ragranlcx- 
ne <łroie|.

W numerach świątecznych 
I niedzielnych ceny o 
25 proc droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuie już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.
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.ISKRA* Sosnowiec.
Konto czekowe P. 1  &  

Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

m m i
Z odnoszeniem mieelęcsuU

mk. 10.000.
W Zagłębiu po ss Sotao* 
wcsza, Będzinem i Dąbro

wą mk. 11.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.030 miesięcznic.
Zagranicą mk. 20.000.
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D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
Będzin, M ałachow skiego 7.

l i t e r a c k i .
• B t ir s w a , Sobieskiego S. T s le f ta  78.
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Dla m łodzieży i dzieci dozwolony.
Od 22-go do 27-go włącznie

. K O B I E T A ,  
która bogów zapomniała

dramat w 6-ciu częściach  
wytwórni Pathe w Paryżu.

W rolach głównych:

Geraldina Farrar, Wallace Reid.

Dr. fl. Grodzifiski
b. lekarz szpitala chorób S? 
w enerycznych i skórnych t

C h o ro b y  w e n e ry c z n e , sk ó r
n e  i w ło só w .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

D o f ra n c u s k ie j  in s ty tu c ji  n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  p o trz e b n a  
o d  d n ia  1-go c z e rw c a  b ie g ła  1570-3

MAS Z YNI S T KA- S E KR E T AR KA
z e  z n a jo m o ś c ią  f ra n c u s k ie g o ,p o lsk ie g o  o ra z  n iem ieck ieg o . 

Pisemne zgłoszenia wraz z odpisami świadectw prosimy 
|  kierować pod adresem: „Komitet* Mysłowice, Pocztowa 8.

Dr. med.

Józef HAŁACZ
b. dyrektor szp ita la  w enerycznego. 
C h o ro b y  w e n e ry c z n e  i sk ó rn e .
Przyjmuje codziennie od 3 — 7 godz. 
we wtorki i piątki od 9—11 i 7>4—7, 

w święta 10 — 12.

BĘDZIN, P lac  3~go M aja Nr. 4.

P O  W R Ó C I Ł
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Do sprzedania okazyjnie

s a i i i l  ciężarowy Deiiler Hercefts 1 7 j|
o sile 45 H. P.

Obejrzeć można w fabryce Cieślika ulica Socha 48
W 8 0 8 B 0 WCU ( P o g o ń )  1795-2 gg

Si. 11

flr.nd t  SEItilZ
lekarz cnorób wenerycznych 

I skórnych (włosów). 
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10—12 i 4 —7 wiecz 
w niedzielę i święta od 10—1 po poi.
BĘDZIN, uzeiaazu a  14. parter.
jQg3 TELEFOlM 31.

Dr. L f l
C h o ro b y : sk ó rn e , w ło só w , 

w e n e ry c z n e , (niemoc płciowa). 
A n a lizy  m ik ro sk o p o w e . 

L ec zen ie  la m p ą  k w a rc o w ą .
Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

S 9 S H B W I E C ,  lilies H t i r a i l i s U  lir. 39, II p.
,657

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy uczestniczyli na pogrzebie syna 

najukochańszego

ś.p. Jana Horzelskiego
a zwłaszcza kolegom szkoły Sztygarów tą drogą składa 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać*
1798 RODZINA HORZELSKICH.

U staw a o ochronie loka
torów była i jest pod pew 
nymi względami złem ko
niecznym.

Przez dziewięć lat w m ia
stach nic nie budow ano, al
bo bardzo  mało, wiele do- 
inów zw łaszcza po mniej-

Sosnowiec, 26 maja.

szych miasteczkach uległo 
zniszczeniu na skutek dzia
łań wojennych, powstające 
państw© wymagało tw orze
nia u r z ę d ó w ,  dla których 
potrzebne były pomieszcze
nia, r e z u l t a t e m  zaś tego 
wszystkiego był brak miesz-

choroby  sk ó rn e , w łosów 
1 w en ery cn e . 1277 

A nalizy. Lampa k w arcow a .
Przyjmuje 11 — 1 i 5—8. Panif 4—5

SOSIIIWitC, MSIlfflSiP S, |BlK 
Dr. Br. PELTYN 1

B U S K O  — w illa  „S ło w ack i* .

kań, zw łaszcza po większych 
miastach. Stworzono więc 
ustawę, która zabezpieczała 
lokatorów co do p raw a da- 
^hu nad głową. T o  było 
rzeczą rozum ną i konieczną. 
Ale bezrozum ne w  tej us ta
wie było w yznaczenie takich 
czynszów dzierżawnych, któ
re właściwie prowadziły do 
wydziedziczenia w ł a ś c i c i e l i  
dom ów  na rzecz lokatorów.

Lokator urzędnik, robotnik 
— mieszkał za  darm o i w łaś
ciwie do słusznego w ynagro
dzenia za jego pracę pań 
stwo i przedsiębiorca pry
w atny dopłacali z kieszeni 
właściciela domu, kamienicz- 
nika. W ynaleziono dosko
nały sposób na stopniow e 
w ywłaszczenia właścicieli d o 
m ów  z ich posiadłości.

D om y się nie rentowały, 
s topniow o ulegały zniszcze
niu, realności m iejsk ie ' prze
stały przynosić miastom i 
państw u dochody, bo w tym 
stanie rzeczy nie można ich 
było o k ł a d a ć  podatkami, 
ruch budow lany zamarł zu
pełnie, z każdym miesiącem 
w miastach stawało się co

raz ciaśniej i doszliśmy wresz
cie d® tego kresu, kiedy mia
stom zagroziła zupełna rui
na mieszkaniowa.

Nie dość tego. Pom iędzy 
lokatora a właściciela domu 
w niesiono zarzewie walki. , 
Właściciel dom u szukał w in
nego nie w państwie, które 
taką ustaw ę społeczeństwu 
narzuciło, ale widział go w 
lokatorze, który, jak jeż w 
norze kreta, rozsiadł się w 
jego domu, zabezpieczony, 
ustaw ą nie liczył się z żąd 
ny mi w ymaganiami w łaści
ciela domu, którego znać nie 
chciał, skoro tylko wypłacił 
mu należne grosze. W  ta 
kich w arunkach  zatargi mię
dzy lokatorami a kamienicz- 
mkami stały się powszechne. 
O bustronne rozjątrzenie d o 
prowadziło do karygodnych 
wzajemnych wysiąpień. S pra
wy karne między w łaśc ic ie 
lami dom u a lokatorami za 
częły napływać do sądów, 
które tym spraw om  podołać 
nie m ogą; napływał i inny 
rodzaj spraw , policyjno-sa
nitarnych, bo policja pociąga
ła właścicieli dom ów  do od
powiedzialności, gdy często 
rozjątrzony lokator na złość 
kamienicznikowi podwórze, 
czy też dom  mu zanieczysz
czał. 49

Taki stan rzeczy dłużej

trw ać nie może. W niesio
na do sejmu ustaw a m a re 
gulować czynsze dzierżawne 
i doprow adzić je stopniowo 
do  normy przedwojenaej. 
U staw a ta posuw a rozw ią
zanie zagadnienia mieszka 
niowego cokolwiek naprzód, 
ale nie jest w ystarczająca. 
Przedewszystkim czteroletni 
termin stopniow ego w yrów 
nania czynszów jest zbyt 
dług*. Należałoby go skró
cić do trzech lat, licząc i 
rok bieżący. Dalej instytu
cje fin lnsow e i handlowe 
już w bieżącym roku p o 
winny pi^cić czynsze dzier
żawne w normie przedw o- 
jen nej, to sam o powinno do
tyczyć lokalów, zajętych na 
pomieszczenia biur rządo
wych i prywatnych.

W reszcie, aby .umożliwić 
przejście do czasów  norm al
nych państw o powinno przy
stąpić do budow y gmachów, 
przeznaczonych na pomiesz
czenia urzędów państw o
wych, do budow y tanich d o 
mów mieszkalnych dla u- 
rzędników i robotników. Im 
spieszniej państw o to zrobi, 
tym wcześniej będzie m oż
na mówić o skasow aniu  nisz 
czycielskiej ustawy o ochro 
nie lokatorów.

Bronisław Knothe.

Bomby, bomby, bomby...
Policja wytropi zbrodniarzy...

Od czasu ostatnich wyborów 
sejmowych co jakiś eras rozlega 
się w Polsce huk bomby, rzuco
nej mściwą ręką w celu sterro
ryzowania przeciwników poli
tycznych.

'Zdemontowano w ten sposób 
w czasie przygotowań przedwy
borczych częściowo lub w ca
łości
d ru k a rn ie  p ism  n a ro d o w y ch :

w Częstochowie, Radomiu, Ra
domsku, Lublinie, a w Sosnowcu 
tylko cudem ocalała maszyna 
„Iskry*.

Po chwilowym odpoczynku 
bombiarze zabrali się do... sjoni- 
stów.

W Będzinie rzucono bombę 
pod mieszkanie d ra Weiaziehe-

Sosnowiec, 26 maja.

ra, w Sosnowcu pod d-ra Pereł 
mana i Melodystę, a następnie 
przed kilkunastu dniami nastąp ł 
wybuch bomby w piwnicy domu 
gdzie mieści się lokal harcerzy 
żydowskich.

Znów przerwa chwilowa, po 
której

ro z le g ły  s ię  d e to n a c je
w Krakowie, gdzie rzucono* 

bombę pod lokal żydowskiego 
pisma sjonlstycznego „Nasz Dzień 
nik* i pod mieszkanie rektora u - 
niwersytetu Natansona, przyczym 
po raz pierwszy wraz z bom ba 
mi wybuchowymi, zjawiły się 
bomńy papierowe, wydane rze
komo przez nacjonalistów pol
skich, którzy przyznają się w tych 
odezwach do rzucenia bombll
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W  chwili, gdy właśaie z po
wodu tych wybuchów krakow
skich żydzi napadali w sejmie na 
prawicę, w  Warszawie

r o z le g ł  s ię  huk  b o m b y ,
rzuconej pod drzwi administra

cji „Rzeczpospolitej", jednocześ
nie zaś niemal zapobieżono w y 
buchowi drugiej bomby, położo
nej przy drzwiach red. „Gazety 
Porannej*.

W szystkie przeliczone powyżej 
wybuchy prócz większych lub 
maiejszyeh

str a t  m a te r ja ln y c h ,
nie spowodowały ofiar ludz

kich. Zdawało się, że zbrodnia
rze wybierają dla wykonania za
machu specjalnie takie chwile, 
gdy nikcgo niema w mieszkaniu 
lub domu.

Aliści to jakoby unikanie prze
lewania krwi ustało: onegdaj rzu 
cono bombę do uniwersytetu w 
Warszawie, a wybuch

poranił ciężko
kilka osób, profesorowi zaś Bo- 
żęcklemu oderwał obie nogi.

Spróbujmy zająć się rozwiąza
niem pytania, kto rzucał te bom
by, a raczej, kto je mógł rzucać, 
gdyż sprawna policja nasza do
tychczas ani razu nie wpadła

n a  tro p  z b r o d n ia r z y .
Podkreślić trzeba, że takimi 

wybuchami, jakie miały'' miejsce 
w czasie przedwyborczym, nie 
zajmował się rząd centralny: cóż 
t*m znaczy jakieś pismo prowin
cjonalne narodowe lub jego dru- 
karenka! Niech

w y la tu je  w  p o w ie tr z e ,
a rząd sobie tym głowy nie 

będzie zaprzątał. Nie .  zaprząta
no też sobie głowy zamachami 
na mieszkania przywódców sjo- 
nistów w Będzinie 1 Sosnowcu, 
gdyż były to, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, porachunki 
domowe bundowców z sjonistami.

Dopiero wybuchy krakowskie 
w  połączeniu z rozrzuconymi

p r z e z  p r o w o k a to r ó w
odezwami, o rozpoczęciu walki 

z żydami przy pomocy^ bomb, 
ozwały się głośnym echem w  
całym kraju.

W obronie zagrożonych prowo 
katorskimi odezwami żydów

w y s tą p ili  p e jp e s o w c y
krakowscy z redakcją „Naprzo 

du“ na czele. Wydano odezwy, 
W zyw ające wpjost do pogromu 
inteligencji narodowej, jeżeli je
szcze jedna bcmba w ybuchn ie .

Zwołano wiec, na którym u- 
chwalono „opanować* ulice i 
rozprawić się ze zbrodniarzami 
(czytaj z narodowcami!), jeżeli 
policja ich nie wykryje.

288.
—  Ach! mistress Breed... —  za

wołał Flogny, napełniając kieliszki 
—  coś mi powiada, że ci dwaj 
ludzie nie są obcymi morderstwa 
Edmunda Beraud. —  Stowarzy
szenie, na rachunek którego pra
cowali, posiada, być może, swych 
członków w  Kalkucie... Kto wie, 
czy oni nie zostali przez tamtych 
powiadomieni o wyjeżdzie kupca 
djamentów, w iozącego ze sobą 
czek na pięćdziesiąt miljcnów, i 
o przybyciu jego do Paryża?

—  Może to wszystko być, w  
rzeczy samej —  odpowiedziała 
angielka. —• Są oni zdolnymi tak 
do'spełn ien ia  morderstwa, jak i 
kradzieży. Przed trzema lat/, za
wyrokowani obaj na powieszenie, 
uciekli z więzienia w Londynie, 
dzięki uprzejmości dozorcy w ię
ziennego, któremu za to zapłacił 
jedea z nieznanych przewódców

Gdy drukarnie polskie, naro
dowe wysadzano w  powietrze, 
wów czas pejpesowęy się cieszyli 
niemal, bo to nie chodziło o ży
dów, lecz o polaków. (Robotni
cy polscy, zapamiętajcie to s o 
bie!)

A i teraz, gdy w  Warszawie 
rzucono bomby pod redakcje 
narodowe i

n a  polsk’! u n iw e r sy te t ,
który się chce odżydzić, pejpe

sowcy jakoś nie kwapią się z 
groźbą, że sami wykryją spraw
ców i ukażą ich. No, bo tu prze
cież chodzi nie o żydów, lecz o

p o la k ó w !

Bomby warszawskie pobudziły 
rząd do czynu. Wyznaczona 5 
miljonów nagrody za wykrycie 
sprawców. Postawiono na nogi 
całą policję, możemy więc

s p a ć  sp o k o jn ie .
Bo przecież to ta sama policja, 

która tydzień cały osaczała w  
lasach czterech zbrodniarzy, co 
uciekli z więzienia mokotowskie
go, mordując strażników i wresz
cie dała im spokój, choć bandy
ci pod nosem policji dokonywali 
napadów i rabunków.

Możemy spać spokojnie, bo 
sprawcy wybuchów są niemal 
znani z nazwiska.

Przecież poseł żydowski Thon 
w  sejmie w  d. 23 b. m. wyraźnie 
wskazał, że

b o m b y  r z u c a ją  n a r o d o w c y  
z  p ra w icy ,

więc policja ma zadanie bar
dzo ułatwione, zwłaszcza, że bomb 
tych, jak twierdził tenssm  czci
godny poseł żyd,

d o s ta r c z a  w ojsko!!!
Mając takie dane w  ręku, po

licja warszawska napcwno w y 
kryje zbrodniarzy. Tylko jedno 
zastrzeżenie: nie trzeba zwracać 
uwagi na zakończenie mowy 
Thona, które brzmi:

„Bomby mogą lecieć równie 
dobrze na lewicę,

jak  1 n a  p r a w ic ę .
Już nie jedno państwo zginęło 

od bomb*!
To zakończenia jest zwykłym  

zwrotem krasomówczym i gdyby 
je brać serjo, to policja mogłaby 
zgubić właściwe ślady i zwrócić 
się czego Boże broń, na lewo, 
lub —  co gorsza —  do mniej
szości. W ten sposób stracono- 
by tylko czas.

IJ lśC l f l i l t .
(Z wczorajszych pism i ścpcsz,)

—  Odbyło się wspólne posie
dzenie komisji rolnej i admini

stracyjnej, na którym przyjęto 
projekt ustawy o ustanowieniu 
urzędu ministra reform rolnych.

—  Papież w mowie swej, wy
głoszonej na konsystorzu, mówił 
o prześladowaniu katolicyzmu w  
Rosji i stwierdził, że kraje kato
lickie właśnie, niosły nękanej Ro
sji pomoc.

—  W Rosii, w  odwet za za
mordowanie W orowskiego, roz
poczęły się prześladowania oby
wateli szwajcarskich. Dem olowa
ne są sklepy obywateli szwajcar
skich i przeprowadzone areszto
wania.

—  Wśród kolonji polskiej w  
M oskwie powstała myśl zapro
ponowania rządowi sowieckiemu  
zwolnienia z więzienia arcybisku
pa Cieplaka za kaucją.

—  Grecja wystosowała ultima
tum do konferencji lozańskiej, 
żądając ostatecznej decyzji w  
sprawie splat greckich, w  prze

ciwnym bowiem razie delegacja 
grecka opuści Lozannę.

—  W Odesie, Mlkołajewie 1 
Sewastopolu władze sowieckie 
ogłosiły powszechną rejestrację 
wszystkich środków transporto
wych. *

—  Litwini rozpoczęli obejmo
wanie części pasa neutralnego, 
przyznanega im przez radę am
basadorów.

—  Trocki zawezwał do Mo
skwy na konferencję wszystkich 
dowódców okręgów wojskowych.

—  Krassin nadesłał do Mo
skwy niepomyślne wiadomości o 
wynikach swych zabiegów w  
Londynie. Szczegóły trzymane 
są'przez rząd sowiecki w  tajem
nicy.

—  Policja wykryła wielkie na
dużycia w  salinach rządowych 
kołohDobromila. Setki wagonów  
wychodziło bez rejestracji ich w 
księgach handlowych.

Polacy na wyspie Sacbalin.
(Kolonja polska na kraóeach Dalekiego Wschodu).

Ciekawe nadzwyczaj szczegóły  
o tej jedynej może w  tych stro
nach kolonji polskiej, przyniósł 
ostatnio „Tygodnik Polski* wy
chodzący w  Charbinie. W ga
zecie tej, stanowiącej rzadką w 
swoim rodzaju placówkę polską 
w Azji, czytamy co następuje:

„Niezwykle radosną now iną  
możemy podzielić się z naszymi 
czytelnikami. Oto z krańców 
świata, z wyspy Sahaiin otrzy
maliśmy niespodziewanie list, do
noszący nam, że egzystuje tam 
liczna kolcnja polska, która po
mimo kompletnej izolacji i dłu
gotrwałej utraty zw iązku  nietylko 
z Polską, ale nawet z resztą Sy- 
berji i Rosji, zachowała ducha 
polskiego. Grupuje się koło tam
tejszego polskiego kościoła wy
budowanego jeszcze w roku 1891, 
ma przy kościele polską bibljo- 
tekę, ą  obecnie przygotowuje się 
do otwarcia szkoły polskiej i na
wet do uroczystego obchodu  
święta narodowego rocznicy Kon
stytucji 3 -go Maja.

W liczbie tych polaków, bar
dzo mały procent stanowią po
tomkowie zesłańców. Po wojnie 
rosyjsko-japońskiej deportacja na 
Sachaiin została zupełnie znie
sioną i w iększość zesłanych w y
jechała. Ale po wybuchu wojny 
światowej, a jeszcze więcej po 
wybuchu w  Rosji rewolucji, ko
lonja polska rozpopzęła się szyb
ko powiększać, a okupacja ja
pońska wniosła na wyspę ład, 
porządek, dobrobyt materjalny,

wolność osobistą i w olność su 
mienia, jednym słowem wszystko 
to, czego mieszkańcy Rosji i Sy- 
berjf, wskutek „wolności* bol
szewickich są pozbawieni.

Na Sachalinie polaków jest 
bardzo wiele. Dzieci w  wieku 
szkolnym, t  j. od fet 6 do 16 
jest 142. Szkoły polskiej do
tychczas nie było i dopiero o- 
becnie chcą ją utworzyć. Chodzi 
o przysłanie książek przynajmniej 
dla 50 dzieci.

Korespondent „Tygodnika Pol
skiego* prosi rówuież o książki 
do czytania, śpiewniki kościelne 1 
ludowe i historję świętą. Kate
chizmy polskie są, gdyż dwa ra
zy do roku przyjeżdża tam z 
południowego Sachalinu misjo
narz ks. Kowacs. Mieszka cały 
miesiąc, chrzci, spowiada, daje 
śluby, a za zmarłych w  ubiegłym  
półroczu odprawia nabożeństwa.

Kolonja prosi o przysłanie 
sztandaru polskiego, z Orłem \ 
Białym, gdyż uroczystość 3 go 
maja chce obchodzić z pośw ię
ceniem własnego sztandaru, by 
podnieść ducha w ludzie pol
skim.

Do wszystkich zaś polaków i 
stowarzyszeń polskich, do któ
rych wiadomości powyższe dojdą 
zwraca się z gorącą prośbą „Ty
godnik Polski* niech przyczynią 
się do podtrzymania polskości 
wśród naszych rodaków na tej 
oddalonej wyspie, wysyłając im 
książki, gazety, śpiewniki, mapy 
Polski i t. d., które posłużą do

urządzenia szkoły ł czytelni pol
skiej w Aleksaudrowsku. W szyst
kie te druki można .oddawać 
wprost na pocztę pod adresem  
(po angielsku): Japan North Sag- 
halin, Port Aleksandrowsic, Polish 
Church (Polski Kościół).

Posyłki mogą być nie opieczę
towane tylko obwiązane sznur
kiem z napisem: „Printed (to 
znaczy „druki"). Wtedy taryfa 
pocztowa jest bardzo tanią.

W końcu*zwraca się „Tygo
dnik Polski* do pism polskich  
w Europie 1 Ameryce z prośbą
0 przedrukowanie niniejszego 
artykułu. __________

Z kraju.
K lęsk a  p o w o d z i n a  P o d o lu .

W d. 21 b. m. około godziny 
15 tej uastąpiło oberwanie chm u
ry nad miejscowościami Dobro- 
wody, Czumale i Opryłowce. Wo
da deszczowa unosiła się ponad 
150 cm. na ogrodach 1 polach 
wymienionych miejscowości, jako 
też obszarach gminuych Kurniki
1 I wane rany. ,

Podówczas powracał z lasu z 
Bolazub Tomasz Kowal z Kobyli 
ze swoim zięciem Jackiem Ko- 
ziarem wozem naładowanym pnia
kami.— Gdy znaleźli się na pol
nej drodze, prowadzącej dołem  
pomiędzy polami, od strony B o- 
łazub nadeszła woda tak gwał
townie, że wywróciła w óz z końr- 
mi i na miejscu przymuliła go.

Konie pozostały na miejscu, n a 
tomiast obydwóch wymienionych 
uniosła woda około 500 metrów 
od miejsca wypadku. Kowal oca
lał i gdy woda opadła powrócił 
około północy do domu, .nato
miast Koziara woda uniosła o je
den kilometr na łąkę pod krzak 
łoziny, gdzie go następnego dnia 
około godz. 7 rano znałesłono  
martwego ł prtymulonego.

W oda zamuiiła wszystkie pola, 
ogrody i łąki, a z gór zniosła  
ziemię w  doliny.

Szkody bardzo znaczne.

Kronika k l e l e t k ł  -
S u p e r fo s fa ty . Dnia 12 b. m. 

na walnym zebianiu kieleck. tow. 
akc. fabrylci nawozów sztucznych, 
po sprawozdaniu p. Jana Doię- 
gowskiego, z działalności zarządu, 
tenże zarząd w  osobach pp. Ro
mana Cichowsklego, J. D ołęgow - 
skiego ł Edm M assalskiego zgło
sił sw e ustąpienie na rzecz spe- 
ćjalistów, inżynierów -  chemików  
Włodz. Płużańskiego, Aleks. Łysa
kowskiego ł Włodz. StefanowskK- 
go, którzy mocą dokonanych na 
ty *  zebraniu wyborów 6tanowią 
nowy zarząd, przy zastępcach pp. 
dr. Ad Pawlikowskim i inż. Art 
Szeunercie.

stowarzyszenia. W edług wszelkie
go prawdopodobieństwa, schro
nili się oni do Francji, lecz od 
tąd wcale się już nimi nie zaj
mowano. Nader ważna kradzież 
spełniona w  Londynie za ich 
wskazówkami, przypomniała ich 
nanowo angielskiej policji. Po
częto Ich śledzić, zrazu bezpoży- 
tecznie, aż wreszcie odkryto, że 
wspomniana kradzież nastąpiła 
wskutek wspólnictwa jednego z 
wyższych urzędników pewnego  
bankierskiego domu w  Londynie 
i że ten to właśnie urzędnik za
płacił dozorcy za ułatwienie u- 
cieczkl owym dwom łotrom ir
landzkim z więzienia, ponieważ 
oba byli irlandczykami.

—  A kiedyż nastąpiło owo od
krycie, o jakiem pani mówisz?—  
zapytał Flogny?

—  Przed miesiącem m n i e j  
więcej.

— Ow urzędnik bankierskiego 
domu został przytrzymanym?

—  Tu właśnie historja owa 
poczyna wikłać się, stawać po
dobną do jakiegoś romansu. U-

rzędnlk ten, obdarzony wysoką  
inteligencją, posiadający rozległe 
naukowe wykształcenie, uchośził 
za najuczciwszego człowieka w  
świecle, Gdy do ow ego biura, 
gdzie pełnił obowiązki sekretarza 
zeszła policja, chcąc badać go 
w  tym w zględzie okazało się. iż 
na wezwanie dyrektora odjechał 
dla sprawowania takiejie służby 
w  Kalkucie.

Flogny na te wyrazy podsko
czył tak nagle, iż wywrócił kieli
szek. napełniony winem.

—  Do Kalkuty?... —  pow tó
rzył —  pani mówiłaś do Kalkuty?..

—  Aoh! yes... —  rzekł klown.
—  Był więc sekretarzem ban

kiera Mortimera? *
Tak... —  odpowiedziała miss 

Breed.
—  Mów pani dalej™ mów  

prędkoL„
—  Rozkaz przyaresztowania go 

wysianym został do Kalkuty.
— 1 przytrzymano go? —  py

tał Flogny gorączkowo.
—  Nie. •
—  Dlaczego?

—  Ponieważ przed miesiącem  
odpłynął do Anglji, wysłany tam 
przez Mortimera do jego biura w  
Londynie, z tytułem naczelnika 
oddziału korespondencyj.

—  A więc schwytano go w  
Londynie?-.

—  I to nie... bo się tam nie 
ukazał wcale. Zarządzono poszu
kiwania i przekonano się, że o -  
kręt, który tego łotra w iózł do 
Europy, został z całym ładunkiem  
zatopionym przez cyklon w  od 
nodze Aden.

—  Zginął w ięc., z całym ła 
dunkiem 1 załogą™ —  powtórzył 
Flogny z niezadowoleniem.

—  Tak... twój, panie wspó!zlo>» 
mek ponieważ ten człowiek był 
francuzem, nazywał się Karol 
Geraud, zginął wraz z okrętem 
a tym sposobem  wymknął się z 
rąk sprawiedliwości angielskiej.

—  Ow Karol Geraud był se
kretarzem przybocznym bankiera 
Mo timera —  mówił Flogny, ja
koby idąc za biegiem swej my
śli. —  Wiedział, że Edmud B e
raud jedzie do Francji™ że w ie

zie z sobą olbrzymią su n ę  pie
niędzy. T o on L ..słysiyce.. to o n !  
aapewno przesłał wskazówki sw o
im wspólnikom, przebywającym  
w  Paryżu, na mocy których po
pełnili zbrodnię.

Klown wraz ze zwą żoną sk i
nęli głowami w milczeniu.

—  Tak by <0 napcwno™ —  
rzekła mistress Breed, ale ponie
waż zbrodnia została spełnioną 
w e Francji, Anglja się nią nie 
zajmowała Jest obowiązkiem fran
cuskiej policji odnaleźć przestęp
ców!

—  A jeśli obaj ci ludzie są 
właśnie tymi, których pan poszu
kujesz? —  pytał k own spokoj
nie.

—  Natenczas zawrzemy zw ią
zek z Anglją i wytężymy wszyst
kie siły, by ich pochwycić.

Jak s<ę nazywali ci dwaj ło
trzy, którzy uciekli z więzienia w  
Londynie? —  pytał dalej Flogny 
wyjmując konotathik i z a b ie r a j^  
się do zapisywania. «
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Do komisji rewizyjnej weszli 
pp. inż A. Lipkowski, poseł |. 
Gerlicz, Witold Rakowiecki, dr. 
Tad. Smoluchowski i I. Hord- 
liczka.

Zasługą b. zarządu jest prze- 
dewszystkiem uratowanie fabryki, 
drogą uchylenia postanowionej w  
czasie wojny, likwidacji i ochro
n i  przed rekwizycją cennych ko
mór ołowianych, na które okupan
ci ostrzyli zęby.

Dzięki b. zarządowi, a zwłasz
cza energji p. J. Dołęgowskiego, 
przeprowadzono remont fabryki i 
przygotowano ją doiniezwłocznego 
uruchomieuia.

Miejmy nadzieję, że wkrótce 
zacznie się wyrób nawozów sztucz
nych w  fabryce kieleckiej, a miej
scow e rolnictwo nie będzie zmu
szone posiłkować się superfcsfa- 
tem zagranicznym.

S z ta n d a r  4 -g o  p u łk u . Dnia 
24 czerwca r. b., odbęaeie się w  
Kielcach wręczenie 4-mu pułko
wi leg. sztandaru, ofiarowanego 
przez Kielce i te powiaty, z któ
rych się rekrutują czwartacy-le- 
gjouiści.

T egoż dnia, w święto pułkowe, 
urządzone będzie przyjęcie dla 
całego garnizonu i g o ś c i l i  odbę
d z ie 'się  akadetuja w  teatrze, ca
łą zaś uroczystość- poprzedzi na
bożeństwo na placu marjackim, 
celebrowane przez ks. biskupa 
Aug. Łosińskiego.

K a m ie n ia r s tw o . Komitet or
ganizujący szkołę kamieniarską 
w  Kielcach zamierzają połączyć z 
wieczorowymi kursami dokształ
cającymi dla młodzieży rzemie
ślniczej.

Na razie dobre i to, ale to nie 
jest istotnym urzeczywistnieniem  
projektu szkoły, która na terenie 
kieleckim, winna istaitć osobno i 
trwale, a nie mieć charakteru tym
czasowości.

Z  te a tr u . Po ustąpieniu z Kielc 
zespołu p. Dante-Baranewskiego, 
rozpoczęło w teatrze polskim dłuż
szą gościnę towarzystwo drama
tyczne pod dyrekcją Jerzego Sie- 
kierzyńskiego.

Niestety, frekwencja jest bar
dzo znikoma, pomimo doboru 
sztuk i starannej reźyserji i o- 
prawy.

Dotychczas wystawiono: frag
menty z „Legionu* St. W yspiań- 
skiego„PanaW ołodyjowskiego“ z 
Piątkowskim, jako Zagłobą, „Za
bawę w  miłość*, „Damy i huza- 
ry“ i „Grę w  taroka“.

Z to w . k r a jo z n a w c z e g o . Na 
IV zebraniu tow. krajoznawczego 
p. Padecbowics sprawozdawał 
sprawozdanie ze zjazdu delega
tów oddziałowych w  Warszawie, 
wnioskując, źe oddział kielecki 
nie ustępuje najlepiej prowadzo
nym w kraju. Referat o naturze 
wybrzeża morskiego w  Polsce

wygłosił p. Edm. Massaiski, a 
jego zajm ujące obserw acje w ła
sne spotkały się z żywym zainte
resowaniem słuchaczów.

D o p e łn ia n ie  r a d y  m ie jsk ie j .
Toczy się obecnie akcja przygo
towawcza celem wyborów, do
pełniających radę miejską kielec
ką. Zawiązano komitet, który ma 
doprowadzić do ujednostajnienia 
czynności wyborczych przez w y 
stawienie jednej listy polskiej. 
Żydzi również zabiegają o swój 
blok. Dowcipnisie przewidują... 
zblokowanie się bloków, bo w  
radzie kieleckiej nie trudno o 
zgodę i o kompromis, gdy idzie 
o ratunek dla własnych man
datów.

/

Z a m a ch  m o rd erczy  i sa m o 
b ó js tw o , Doia 22 maja, około 
godziay 2-ej, w biurze w ojew ódz
kim, sześćdziesięcioletni Jan Mar
kiewicz, urzędnik IX kategorji, 
wydalony z urzędu pośrednictwa 
pracy w  Kielcach i z urzędu skar
bowego w  Pińczowie dokonał 
zamachu morderczego strzeliwszy

z rewolweru do p. Marjana Pod- 
czaskiego, kierownika biura po
średnictwa pracy w Kielcach.

Na szczęście, w  chwili strzału, 
p. Podczaski zerwał się z krze
sła, a wskutek tego kula mie
rzona w piersi, trafiła w  biodro.

Sprawca zamachu popełnił na
stępnie samobójstwo, wystrzałem  
skierowanym w  samo serce.

Wypadek ten zrobił w całym 
województwie wrażenie nader 
przygnębiające.

Z a b ó js tw o  i sa m o b ó js tw o .
Sierżant sztabowy 4 pułku leg. 
Józef Kunko, liczący 42 lata po
derżnął brzyt wą gardło zamieszka
łej z nim od 3 lat Agacie Dżu- 
łowej, lat 26, a następnie powie
sił się na rozdartym przez pół 
prześcieradle. #

Kunko pozostawił 4 dzieci le 
galnych I dwoje nieślubnych.

S a m o b ó js tw o . Stolarz, Win
centy Barański, powiesił się na 
strychu domu Smoleńskich przy 
ulicy Kilińskiego.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Echa wybuchu w uniwersytecie.
« S k on  o fia r y  z a m a ch u .

Warszawa, 25 maja.
Dziś, o godzinie 10 i pół rano, 

zmarł w szpitalu św. Rocha, skut
kiem ran i upływu krwi, prof. 
Roman Orzęcni, ofiara wczoraj
szego wybuchu.

W  związku z ostatnim zama
chem władze na terytorjum War
szawy ustanowiły ostre pogoto
wie policyjne i wojskowe.

Dokonano licznych aresztowań 
z pośród młodzieży różnych o- 
bozów politycznych. Niektórych 
aresztowanych po przesłuchaniu 
wypuszczono na wolność.

W areszcie znajduje się je
szcze 16 osób.

Z. L. Nar. żąda wyjaśnień w sprawie 
zamachów bombowych.

Warszawa, 26 maia.
Na dzisiejszym posiedzeniu ko

misji administracyjnej s e j m u ,  
przedstawiciele zw. lud. nar. za
żądali wyjaśnień w sprawie osta
tnich zamachów w Warszawie.

Prowizorjum budżetowe w komisji.
Warszawa, 25 maja.

Na dzisiejszym posiedzeniu ko
misji bndżetowej, uchwalono pro
wizorjum budżetowe na pierw
szy kwartał r. b. Podczas dysku
sji nad prowizorjum na kwartał

drugi, w iększością 12 głosów  prze
ciwko 9, odrzucono kredyty dy
spozycyjne prezydjum rady mi
nistrów, a większością 17 głosów  
przeciwko 13, kredyty dyspozy
cyjne ministerjum spraw zagra
nicznych.

Przeslleeie gablsstewe 
W8 Fraacji.

— Paryż, 25 maja.
Niespodziewanie wybuchło tu

taj przesileuie gabinetowe, w obec  
odrzucenia przez senat wniosku  
o sądzie nad posłami komuni
stycznym i Poincare podał się 
do dymisji, lecz prezydent Mille- 
rand dymisji nie przyjął. Wsku
tek jednak sprostowania sejjatu, 
że głosowanie tó nie jest wyra
zem votum nieufności, p. Poinca
re dymisję cofnął.

GleHa zbożowo-towarowa.
Warszawa, 25 maja.

Zyto poznańskie 135,00o mk., 
O w ies kongresowy jednolity 146 
tys. mk., Jęczmień pomorski 112 
tys. 113,000 mk., Mąka żytnia 70 
proc. 210,000 m k, Otręby żytnie 
franco Warszawa 66,000 mk. Ce

ny rozumieją się za 100 kilo 
gramów netto, franco stacja za 
ładowania, o ile nie jest zastrze
żony inny syosób dostawy.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 25 maja.
D o la r y  5*1.500
Franki fraftc. —  3.470 
Marki niem. — 0.96  
Funty —  240,000  
Korony czes. —  1560 
Korony aust. —  74
GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 25 maj- 
Dolary 54,000.
Marka p o i 1.01
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 25 maja. 
Dolary —  53,750 
Marki pols. —

Na znak żałoby, na gmachu 
uniwersytetu, opuszczono sztan
dar i zawieszono wykłady.

Senat akademicki przygotowuje 
odezwę do młodzieży, wzywającą 
do zachowania spokoju umysłów.

W ładze bezpieczeństwa wytę
żają wszystkie siły, aby wykryć 
przestępców i oddać ich w  >ęce 
sprawiedliwości.

Dla osoby, która przyczyni się 
do wykrycia sprawców zamachu 
przeznaczył rząd nagrodę, w  kwo
cie 20.000.000 marek, niezależnie 
od 5 mlljonów, wyznaczonych 
przez policję.

Ponieważ przedstawiciele rządu 
nie mogli udzielić w tym w zglę
dzie odpowiedzi, na wniosek po
sła Korfantego dyskusję odroczo
no, nie wyznaczając terminu jej 
wznowienia.

S  H A M. P  O O N

& J I M  PSIM!"
NAJLEPSZA HYOJEN1CZNA PASTA DO ZĘBÓW

J A N  I H N A T O W I C Z
L W Ó W

MYDŁA TOALETOWE. PUDER DLA DZIECI.
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S H A M P O O N

CI rześcjańska W ytw órnia Ubiorów Męskich

A. B R O Z Y N Y
S O S N O W I E C ,  ul. WARSZAWSKA Nr. 6 

posiada na składzie w wielkim wyborze od najtańszych do wy
kwintnych, garnitury marynarkowe, palta letnie i jesienne, płaszcze 
gumowe, impregnowane i płócienne, marynarki alpagowe, spodnie 

1 kamizelki pojedyńcze.
UWAGA: Dla panów pracowników biur rządowych i prywatnych otwieram r 

kredyt do 50 proc. ceny kupna. 1409-18

Z powodu wyjazdu.
Mam do sprzedania 21 morgę ziemi dobrej w  Okradziono- 

wie; ziemia dobra orna, 5 par koni z wozami i uprzężą, 1 prasa 
czyli ceglarka o wydajności 24 tysiące cegły dziennie, 1 wyciąg, 
transmisja z 3 metrowymi szpongratami, kocioł parowy 33 po
wierzchni ogrzewalnej 1 lokomobda 25 koni z całą armaturą pra
wie nowa, rury wodne 1 parowe, 1 Haspel 25 koni, 1 Haspel 18 
koni nowy, 1 pompa Wortinktona V, kubiczna, 4 kilometry ko
lejki 7 kilowych, liny, koleby, cały warsztat mechaniczny z całym 
urządzeniem, blachy żelazne, kierat konny.

Wiadomość: Sławkowska Mr. 9 w Dąbrowie.
1784-2  • /
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—  W  Scotlaad-Yard wiedzą, 
\  że nazywali się ufc Paryżu Wiliam

Seott i Trilby,
—  Nie wpadliście tu aa ich 

ślady?
r— Owszem...
—  Gdzież więc?
—  W Cyrku Fernando, gdzie 

brali udział w  przedstawieniach. 
Trzeba bowiem paau wiedzieć, 
że w  Anglji niegdyś byli klow
nami, przeszedłszy p r z e d t ę m 
Wszystkie rzemiosła.

—  1 opuścili ów  cyrk.
—  Tak_. przed kilkoma tyged- 

oiamL.
—  Zatem i ślad stracony?
-— Stracony zupełnie. Sądzimy 

oboje z żoną, iż umknęli do A- 
®eryki. /

—■ A nie zgłaszaliście się po 
°bja1fnienia na ulicę Ponthieu, do 
*tynku pod nazwą: Stary Lon
dyn, zwykle zwanego Tauwerną 
^°d czerwonym numerem?

*— Żgłaszaliśmy się, ale bez- 
*k»tecznie.

Lecz w  cyrku Fernando 
Musiano wiedzieć ich adres? *

—  Tak jest i udzielono go nam 
lecz gdybyśmy się tam zgłosili, 
objaśniano nas,że obu zaangażo
wano przez pewnego amerykań
skiego impresarja, zkąd wyjecha
li z nim do JJtanów Zjednoczo
nych, co jest bardzo prawdopo- 
dobnem.

XXVIII.
—  Być może... przypuszczam, 

że to prawdopodobne —  rzekł 
Flogny —  ale pewności nie ma
my co do tego; ponieważ, gdy
byście sami wierzyli w  odjazd 
tych irlandczyków, nie poszuki
walibyście ich, wszak prawda?

—  Odebrawszy polecenie,chce
my je ściśle dopełnić... —  odpo
wiedziała miss Breed. —  Zresztą 
nic, nie dowodzi, ażeby ów wy
jazd nie był podstępem z ich 
strony, dla zatarcia śladów.

—  Bądżcobądź, jesteście znie
chęceni —  rzekł agent; —  nie 
macie ochoty prowadzić dalej po
szukiwań?

—  Aohl yes...— zawołali mąż i 
żona razem.

—  Otóż mnie to nie zniechę

ca, ale przeciwnie, napełnia uf
nością i zapałem. Dajcie mi tyl
ko, proszę, niektóre objaśnienia.

—  Pytał więc™
—  Gdzie ostatnio mieszkał 

Scott i Trilby?
—  Pod numerem 19-ytn przy 

ulicy Lepie.
—  Jak wyglądają ci ludzie? r
Mistress Breed podała ścisły

rysopis wspólników Arnolda D es- 
vignes.

—  Czy dobrze mówią po fran
cusku?

—  Jak rodowici francozi, bez 
żadnego akcentu.

—  Znaki szczególne?
—  Nie posiadają żadnych.
—  Ich wiek?
—  Lat trzydzieści dwa do trzy

dziestu pięciu.
Flogfciy zamknął notatnik, zapi

saw szy w  nim pow yższe szcze
góły.

—  Mój instynkt policyjnego  
agenta mówi mi —  zaczął po * 
chwili —  że obaj ci łotrzy odę- 
grali niepoślednią rolę w drama
cie przy ulicy Joubert Kto m ógł

być tą trzecią osobistością, dzia
łającą w espół z nimi i udającą 
komisarza, nie wiem tego, ponie
waż podane przez w as szczegó
ły nie żgadtają się z temi, jakie 
otrzymaliśmy ze śledztwa. Może 
będziecie mogli cośkolwiek obja
śnić mnie w  tym względzie.

—  Zkąd moglibyśmy objaśnić 
nic sami nie wiedząc.

—  W  świecie hult^jów i ło 
trów istnieją stosunki, wiążące 
ich z sobą. Podajcie mi, proszę 
adresy i nazwiska tych waszych  
współziom ków, którzy się wam  
zdają być podejrzanymi.

—  Najchętniej.
Flogny, nanowo otworzywszy 

konotatnik, przygotował się do 
pisania.

Mistress Breed dyktowała:
—  Tom asz Arwel, komisjoner, 

przyjeżdżający często do Paryża 
staje zwykle w hotelu A ngiel-. 
skim, przy Amsterdamskiej ulicy. 
Miss Katt, kupcowa starożytności 
ulica de Douai, nr. 9-ty. Klaryssa 
Stowe, jubilerka, ulica du Quatre 
Septembre nr. 7. Karol Undey,

dżoklej, ulica Petits-Hotels, nr. 28  
Lincoln, wynajmujący powozy, 
bulwar Szpitala, nr. 33. Oto 
wszystko. Ci ludzie zostają z pe
wnością w  porozumieniu z przy
wódcami an^ic'skich i amery
kańskich sto yszeń; służą za 
pośredników w korzystnych in
teresach, dowodu jednak prze
ciwko nim nie posiadamy. Są to 
tylkb nasze przypuszczenia. W e
dług mego zdania nie brali oni 
udziału w  zbrodni przy ulicy Jo- 
ubert

—  Zapomniałem, jak się na
zywał ów  sekretarz bankiera Mor 
timera, który był wspólnikiem  
złodziei w  Londynie, a uchodzi 
za zaginionego podczas cyklonu 
w  odnodze Aden?

—  Karol Geraud, poddany 
francuski.

D. c. u.

-V T
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POWIATOWA KASA CHORYCH W 0 L I 0 S Z 0
DLA POWIATU OLKUSKIEGO. .

O  G  Ł  O  S  Z  E  N  I E .
Niniejszym podaje s ę do wiadomości publicznej, i i  w myśl a r t  62 Ustawy o obowiązkowem 

ubezpieczeniu na wypadek choroby z dni* 19 maja 1920 r. oraz rozporządzenia Pana Ministra Pracy
1 Opieki Społecznej z dnia 21 marca 1921 r. odaośnie przepisów wyborczych dla Kas Chorych, odbędą 
się w dn. 23 marca 1923 r. w \bo  y członków i zastępców Rady Powiatowej Kasy Chorych w Olkuszu.

Glosowanie trwać będzie od *odz. 8 ej rano do godz. 8-ej wieczór bez przerwy.
W lokalach wyborczych znajdować się będzie osobna Komisja Wyborcza dla ubezpieczonych, 

osobna dla pracodawców.
Ubezpieczeni wybierają trzydziestu delegatów i trzydziestu zastępców, pracodawcy piętnastu de

legatów i piętnasta zastępców.
Czynne prawo wyborcze przysługuje ubezpieczonym i pracodawcom, którzy ukończyli 20 ty rok iyćia
Wybory są tajne, berpośredn e i proporcjonalne.
O 'd an ie  głosów nasitąpi za pom ccą kartek wyborczych z białego papieru formatu 12 cm. —9 cm. 

złożonych w kopertach, opatrzonych w firmę Powiatowej Kasy Chorych.
Karta wyborcza powinna zawierać numer jednej i  list kandydatów. Kaity wyborcze nieodpo-

wladające powyższym przepisom zostaną unieważnione. H
Wyborcy winni podczas glosowania mieć przy sobie dowody osobiste (między in. książeczkę 

legitymacyjną Kasy) i okazać na żądanie Przewodniczącego Komisji.
Listy zawierające całkowity spis uprawnionych do głosowania (ubiezpieczonych i pracodawców) 

przeglądać można począwszy od dnia 23 kwietnia do dnia 2 maja 1923 roku włącznie codziennie nie 
wyłączając niedzieli od godz. 9 rano do godz. -6 wieczór w biurze P. K. Ch. w Olkuszu i w ambula- 
torjum P. K. Ch. w Wolbromiu, listy fabryczne w następujących lokalach:

1) Listy zatrudnionych w fabr. „|an Jack“, „Wiek*, „Ogrodzienie* w ambul. P.K.Ch. w Ogrodzleńcu.
2) Zatrudnionych w fabr. „C. A. Moea* w ambulatorjum P. K. Ch. w Wierbce.
3) Zatrudnionych w papierni „Klucze- w ambulatorjum P. K. Ch. papiernia „Klucze*.
4) Zatrudnionych w cementowni „Klucze* w ambulatorjum P. K. Ch. cementownia „Klucze*.
5) Zatrudnionych w kop. galraanu-w  Bolesławiu i Tfukience w ambul. P .K .C h. w Bolesławiu.
6) Zatrudnionych w kop. „lózef*, „Argua*, „Antoni*, „Lesiek*, „Telmut* i „Triurawirat*, o rai 

w fabr. „B-ci Schein* w ambulatorjum P. K. Ch. w Sławkowie.
W przeciągu 10 ciu dni od daiy wyłożenia list wyborczych, t  j. od dnia 23 kw ittnia do dnia

2 « a ja  1923 r. (włącznie) można wnosić do Zarządu Powietewej Kasy Chorych w Olkuszu reklamacje 
odnośnie wykreślenia, lub wpisania na listę wyborczą ubezpieczonych 1 pracodawców. Prawo to oprócz 
bezpośrednio zainteresowanych przysługuje również osobom trzecim: ubezpieczonym odnośnie ubezpie- 
czoiyeh, pracodawcom odnośnie pracodawców.

W przeciągu trzech dni od daty wniesienia reklamacji Zarząd zawiadomi zainteresowanego 
o żądaniu wykreślenia go z listy wyborczej.

W przeciągu trzech dni od daty otrzymania powyższego zawiadomienia przysługuje zaintereso
wanemu wnieść obronę przeciw wykryślenta go na ręce Zarządu Kasy.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych rozpatruje reklamacje i w ciągu dwuch tygodni ed daty 
wniesienia ich przesyła zainteresowanym odpis swej umotywowanej decyzji.

W przeciągu tizech dni do daty otrzymania decyzji Zarządu mogą zamteresownr.i wnieść skargę
do Depertamentu Ubezpieczeń Społecznych Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, jednakże jedynie 
s  powodu naruszenia Ustawy i przepisów wyborczych.

W  ciągu dwuch tygodni oa daty otrzymania skargi Departament# Ubezpieczeń Społecznych 
wydaje ostateczną decyzję.

Listy kandydatów do Rady należy wnosić do Zarządu Kasy Chorych w 5-ciu egzemplarzach 
najpóźniej do dnia 2 czerwca 1923 r. (włącznie) do godz. 3 ej po poł.

Lista kandydatów ze strony ubezpieczonych może zawierać najwyżej sześćdziesiąt nazwisk, lista
kandydatów ,ze strony pracodawców najwyżej trzydzieści nazwisk.

Lista kandydatów musi być podpisana przez conajmniej trzydziestu uprawnionych do głosowa
nia; podpisujący listę sami nie mogą być kandydatami.

Listy kandydatów przeglądać można codziennie od godz. 9 ej rano do godz. 3-ej po poł. oprócz 
świąż f niedziel w biurze P. K. Ch. w Olkuszu.

Wszelkich informacji odnośnie wyborów udziela się w biurze P, K. Ch w Olkuszu.
Okręgi wyborcze, oraz lokale dla głosujących w grupie ubezpieczonych i pracodawców zostają 

ustalone w następujący sposób:

_ _ _ _ _ _ _ _ _ OKRĘGI WYBORCZE DLA BBEZPIECZONYCH:
Okręgi Wyborcze A d re s  B iu ru  W y h o rcze g o Przynależność do Okręgu 

W yborczego

Okręg Nr. 1 Olkusz. 
Okręg Nr. 2 Klucze.

Okręg Nr. 3 Krążek.

Okręg Nr. 4.

Okręg Nr. 5 Wolbrom.

Okręg Nr. 6 Ogrodzieniec. 

Okręg Nr. 7 Pilica.

Dom Robotniczy w Olkuszu.

Szknła Tpw. Fr. Ros. w  Krążku.

Renilza Straży Ogniowej 
w Sławkowie.

Ambulatorjum P. K. Ch. 
w Wolbromiu.

Remiza Strażacka w Ogrodzleńcu.

Lokal fabryczny w Wierbce.

OKRĘGI WYBORCZE DLA PRACODAWCÓW.
Okręg Nr. 1 Olkusz.

Okręg wyb. Nr. 2 Wolbrom.

Biuro P. K. Ch. w Olkuszu

Remiza Śtraiacka w Wolbromiu.

Wszyscy pracodawcy zatrudniają
cy ubezp. w Olkuszu, Bolesławiu, 
Tłukience, Starczynowie, Krążku, 
Sławkowie, Cieślach, Krzykawie 

i Kluczach.
Wszyscy pracodawcy zatrudniają
cy ubez. w Wolbromiu, Pilicy, 
Wierbce, Sławniowie i Ogrodzieńcu

1788

Głosowania poza swoinr okręgiem  wyborczym są niedozwolone.
Komisarz Powiatowej Kasy Chorych w Olkusza 
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Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

20G mk. za  wyraz.

Zatrudnieni w m. Olkuszu. 
Zatrudnieni w papierni, cemen
towni, tartaku i innych pracodaw

ców w Kluczach. 
Wszyscy zatrudnieni w kopalniach 
w Bolesławiu, na „Ulissesie*, fabr. 
drutu w Laskach, oraz u innych 
pracodawców w Bolesławiu, Tłu
kience, Starczynowie i Bukownie. 
Wszyscy zatrudnieni w kopalniach: 
„Józef*, „Argus*, „Antoni*, „Le
szek*, „Telmut ‘, „Tnumwitat* fabr. 
„B cl Schein* i innych pracodaw

ców w Sławkowie. 
Wszyscy zatrudnieni w Libr. Tow. 
„Westen* i u innych pracodaw

ców w Wolbromiu. 
Wszyscy zatrudnieni w Ogto- 

dzieńcu.
Wszyscy zatrudnieni w Pilicy, 

Wierbce i Sławniowie.

Posady i prace.
Zaofiarowane 200 mk. za wyraz.

Przyjmę c h ę tń  i e m iejsce do p o je 
dynczej osoby, w  m iejscu lub na 

wyjazd W ieź średni. O feiiy „)-jfcra’ , 
Sosnow ieb, pod N . N . 17zti—2

Kawaler lat 23 z 4-ro Ęl usuwem  w y -  
liszta.ceiiiem  poszukuje posady źa  

kaucją I,500,W 0 mk. trierty do adm. 
pod i .  o.. 17^6— 1

Dąbrowa, k no „ V e n u s ' ,  potrzebny
rutynowany p ian ista .(sikaj.

. 1712—3

A>
..ii tre s e para  ' . nm -c;*cej 

•z c i z lu .ące; tią g o w ^ d r  • 
stw ie  przy I.-tc i.s ic . vViadom »ić .— 
R e s t  sur . c i s .  u .  o . - . e  . k a  M .  R a r .c .

PJ1 ' r v ' n :i  i j i t m v  -.n n iszą c *  b ie -  
b *  ,*ie po y o ls a i niem iecku m o i;i 
w ie  ze stenografią potrzebna od za 
raz. Oferty: in*, (erzy B uuareiu , S o s
now iec, 3  Ma"a 7. 1744— 1

s s  |i| j P oszukiw ane 100 mk. za wyraz.

S'usarz-m onter konstrukcyjny i nfe- 
chaniciny, poszukuje posady. Dą  

browa Górnicza, O grodow a 8. 1704

R ó ż n e .
200 mk. za  wyraz.

U czciw y znalazca, zgubionych w  p ią
tek 25 b. m. •  godz. 2 V, po poł. 

przy w yjściu  z  kasy M agistratu, 4-ch  
m iljonów  marek, przeznaczonych na 
utrzym anie sierot, zechce r ło iy ć  w  ka
sie  Chrześciań. T -w a  D obroczynności 
w  Sosnow cu — za  wynagrodzeniem .

1802
D r ż y  błąkał s ię  p ies rasy w ilczej.;M o- 
A żna odebrać: Pogoń, Florjańskk 42. 
Stefan [adow ski. 1740-1

Znaleziono mk. 50,000 przy stragaa’e 
na Starym Rynku w B ędzinie i mk. 

•1,030 na ul. M odrzejowsklej w  Będzi- 
n e są  do odebrania w  adm in. Iskry 
w  Sosnow cu, po p o k r y c i  u kosztów  
ogłoszen ia . 1733— 1
7 « b y  sztuczne naw et połam ane, z ło -  
^  to, piatymę kupuje po najw yższych  
cenach. Roman so sn o w ie c  M odrze- 
jow ska 5. 1071
p r z y jm u je  do naprawy m aszyny do  
* szycia , rożuych system ów , rowery, 
kuchenki „Primus*, gram ofony, pat-i- 
fony, dzwonki elektryczne — po ce
nach konk*rehcyjnych. Dąbrowa. Ła
będzica 1, M. bednarski. 1730— 1
l i f i e c z o r e m ,  dnia 19 b.m. Anna Zys- 
» *  m ailow a, przechodząc ul. M cia- 

chow sk iego  w  B ędzin ie, zgubiła czarną, 
skórzaną, lakierowaną torebkę, za w ie 
rającą d ow ód  osob isty , wydany przez 
Starostw o będzińsk ie, bilet kolejow y  
II klasy, kluczyki oraz kilkanaście ty
sięcy  mk. Znalazcę po zatrzym aniu  
gotów ki, uprasza aię o z łożen ie toreb
ki i dokum ealow  w III cim kom isaria
cie P. P. w  B ędzinie. 1774

R eperuje m aszyny do szycia  tań- 
s-.ym kosztem . Srodula A. Nr. 6

Tatarezuchf* 1806
I  ekcji kroju, udziela p r a c o w n i a  

sukien, Czarneckiej. Góra Ziarnko
w a 30. 1770— 3
'T nalezioną. w iększą sum ę pieniędzy  
~  w  Sosnow  cu, m ożna odebrać w  ad
ministracji „Iskry“, za udow odnien iem .

1663
’7iemą\ kw it za staw o w y Nr. 784, — 

Banku U dzia łow ego  w Dąbrow ie, 
oa  im ię Anny Kurkowej. — Kwit ten 
uniew ażnia s ię . 1796

Okazyjnie do sprzedania 2 m aszyny  
Singera bębenkow e, jedna kam asz- 

nicza, krawiecka, oruga dam ska, pra
w ie  now a w  przystępnej cer.je, sprze
dam. Dąbrow a, K ościelna 1, m. 16.

Zgubione dokumenty.
100 mk. za wyraz.

\  1783

Sprze Jam-Jcrzesła dębow e, Sosno- 
w ieb  B ęd z iń sk a N r.l Herej 1804 

f~*yklonetę, 2 m otocykle, 2 rowery — 
^  do sprzedania. B ędzin, Kołłątaja. 
Rutkowski. 1777—8
O u k ę , w ilczycę  roczną, sprzedam . — 
^  N ow o-pogonska 24, m. 10. Uolda.

1780

Sad ow ocow y — do w rdziertaw idu ia . 
W iadom ość: „Iskra , Będzin.

1773—3

Sprzedam parę łóżek żelaznymi, no
wych. brodula, ul. A, Nr. 20.

1772
C k le p , z urządzeniem , do sprzedalfia. 
^  W iadom ość: „Iskra, Będzin .

1 7 7 5 -2

2 łóżka, m aterace siatkow o sprężyno
w e , 8  w k łid ó w , 2 sz&feczki, umy

w alnię, toaletkę z blatam i marmuro
wym i i bieliźnlarkę z lustrem , oraz 
lam pę o 4 żarówkach — sprzeda za
raz, tanio, księgarnia „Polonja". Renar- 
dow ska. 1787

M aszynę do szycia  bębenkow ą, Sin
gera, w dobrym stunie, sprzedam . 

Sosnow iec, Renardowska 20, Ludwik  
Harlak. 1790

P jkne f l a n c e  pomidorów, 
sprztdają. Wiad. „iskra*.

1680
fo r te p ia n ,  sprzedam . Konrad Wolff, 
*  S osn ow iec, N iem iecka 12. 1796-3

J^ a rja n n a  Kluska, zgubiła dow ód o so -  
1 T l bi8ty, w ydany przez gm . Konarv

1745—2 '

J ózef F idala zgubił tym czasow y d o 
w ód  o sob isty  w yd . przez kop. „Wi

ktor'. 1739 1

Andrzej Tokarczyk zgubił książkę  
odroczenia wydaną przez P. K. U. 

M iechów . 1738-1
IŁ Jriadysław ow i Filjo skradziono port- 

fćl zaw ierający kartę odroczenia  
wyd. przez PKU Będzin, i dow ód o so 
bisty wydany przez m ag. m. S o sn o w 
ca. 1713— 1
4_>aginski W ładysław  — zgubk  kartę 
^  zw olnienia wyd. przez PK u w  B ia
łej Podlaskiej. 1708— 1

Bo les ła w  Ratman zgubił książkę Ka
sy  Chorych, wyd. przez fabr. F itz -  

ner i Gam per w ^ąbrow ie. 1753— 2

K ieszcz  józef zgubił kartę zw oln ie
nia, w ydaną przez 76 p. p.

1 7 6 4 -2
O :z e g o w s k i Szlam a zgu b ił dow ód  
*-» osob isty  wydany przez m ag.strat 
m. Czeladzi, patent o w ocow y oraz 
książkę handlow ą wydaną przez kasę  
sltarbową w Zawierciu. Łaskaw y zna  
lazc* za nagrodą 20 tys. mk. zwróci 
Czeladź u lica N iw a. 1766-2
I  udw ika M oskw a zgubiła ty m cza so -  

wy dow ód osob isty  wydany n .zez  
gm tnę G orzkow ice. 1653
IS A in cierz  Jozef, zgubił dow ód o so -  
* ”  bisty z fotogiatją, w ydany przez  

m agistrat Kielecki. 1778—3
D a w e łc z y k  Franciszek, zgubił dow ód  
•» osob isty , wyd. przez gra. M ierzę
cice. 1 1760—2

J ózef Barczyński, zagubił kartę p o w 
iania i paszporę w ydany w  C zęsto

chow ie. I7s9

A nna Kuzior, zgubiła książkę Kasy 
Chory en, wyd. przez fabr. Dietla.

1793

Iózef W ichurski, zgubił papiery w oj
sk ow e, wyd. przez Urz. G ospodar

czy w  W arszawie. 1771—3
D a w e łc z y k  Franciszek, zgubił d ow ód  
*  osob isty  wyd. p n e z  gm inę M ie
rząc.ce i 2i00OU mk. w  W ojkowicach  
Komornych *a kop. „ |ow isz* . 1776-3

Redaktor W. MoosiorskL W ydawca: Ak© T-w o D ru k arsk ie j Wydawnicze „Kurjer Zachodai* S. A, Dęblińska 1,
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Odczyt prof.
m. Sosnowca.
Roslońskiego.

S osnow iec, 26  maja.

BAJKA.

W  ubieg ły  czw artek  o godzin ie  
' ej w ieczorem  w  sali rad y  m ie j
skiej, szczelnie nabitej publiczno
ścią, o dby t  się  odczyt prof. Ro
mualda Roslońsk iego  na  tem at 
banalizacji w  S osnow cu .

P rzedew szys tk im  pre legen t za
h ac zy ł ,  że jako  au tor  projektu  
budowy kanalizacji  i w od o c ią g ó w  
^  naszym  miejście, op rac o w a ł  
Projekt kanalizacji  d la  ca łego 
Zagłębia D ąb row sk iego ,  a dop ie -  
ro sku tk iem  n ie zdecydow anego  
stanowiska innych  m ias t  Z ag łę
bia, p rzerobił p ro jek t  d la  po trzeb  
itdnego  tylko n aszego  'm iasta . 
Kanalizacja m a  być sp ła w n a  dla 
'vody brudnej i deszczow ej,  a 
°bjąć m a  cały o b sz a r  Sosnow ca, 
który w ynosi 3000  hektarów . N aj
miększą trudność  p rzeds taw ia  d la  
P rzeprow adzenia  kanalizac ji  w ie l
ka ilość w o d y  zaskórnej  oraz 
bardzo niski s tan  w o d y  w  P rz em 
iły, do k ąd  ścieki m a ją  być o d 
prow adzone o d pow iedn im i ko le
ktorami.

P re legen t  oświadczył,  że k a n a 

lizacja je s t  do  pom yślen ia  tylko 
wtedy/ jeżeli nas tąp i  regulacja  
P rzem szy ,  za tym  kosz t  b u d o w y  
będ z ie  znaczn ie  większy. Prof. 
R os łcńsk i obliczył, że kosz ta  b u 
dow y  kanalizacji  w y n io są  okoto  
1 i pół miijona f ranków  szw a jc .

P o n ie w a ż  w yda tek  ten  p rze
chodzi .m ożność p ła tn ięzą  n a s z e 
go  magistratu , prof. R os łońsk i 
oświadczył,  że będzie  m o ż n a  roz
p o cząć  na jp ierw  b u d o w ę  k a n a łó w  
w  naj ludnie jsze j  części miasta ,  a  
w ięc  w  okolicy uiicy M odrze jow -  
skiej, a  dop ie ro  później w  m iarę 
n ap iyw u  o d p o w ied n ich  fu n d u 
szów, b u d o w a  k a n a łó w  będzie 
p rz e p ro w a d z a n a  p ew nym i etapami.

N astępn ie  zab ra ł  g ios  inż. D a n -  
kowski, który  p o d n ió s ł  korzyści, 
jak ie  tu te jsza  iudm jść  będzie  m ia
ła z Z aprow adzen ia  kanałów , oraz 
zw rócił  s ię  z ape lem  do o b y w a 
teli Sosnowca, by przyszli z p o 
m ocą  f in an so w ą  magistratowi.

O p ró cz  p. D h n k o w sk ieg o  za
bierali g łos dyr. u a d o m s k i  i dyr. 
D obrow olsk i .

PsiliEie nb rnM
w  C z e la d z i .

/
O statoie p osied zen ie rady  m iej

skiej odbyło s ię  pod przew odni- 
c\vem burm istiza p. Józefa Skow 
rońskiego. Protokułow ał p. Anto
ni Konieczny. O becny był na 
Posiedzeniu inspektor sam orządu  
|tn in aego  p. C zesław  Sztajner. 
Kada m iejska przyjęła jednom yśl
nie cały porządek dzienny obrad.

Punkt dotyczący spraw y w o 
dociągów, referował inspektor sa 
morządu gmin., Sztajner, od p o
wiadając zarazem  na interpelację 
r> Solarza z poprzedniego p osie
dzenia. Sprawa um ów  o w o d o 
ciągach z tow. „Saturn" i „C ze- 
‘»dź“ znajduje s ię  w  m agistracie.

Po dyskusji nad tą spraw ą ra- 
r*da m iejska p ow zięła  uchwałę, 
bpow ażniającą magistrat do po
czynienia energicznych kroków, 
c*lem zrealizow ania w ażnej dla  
h iasta  spraw y w odociągów .

N astępnie rada m iejska po  
tw ierdzen iu , że towarzystw o, pro
wadzące roboty uliczne w  m ie ś
cie w  najbliższych dniach pokry
je otwory kanałów , co było na- 
^et p ow od em  interpelacji r. Su-  
^rza, upow ażniła m agistrat do 
b a d a n ia  przebiegu prac nad u- 
[egulow aniem  ulic Rzecznej i M i- 
'°Wickiej.

W reszcie w yw iązała  się  dysku
sja nad ostatnim  punktem  p o 
rządku obrad w  spraw ie ogrodu, 
h ajd u jącego  się  przy m agistracie, 
który utrzym ywany był przez b. 
bkrinistrfa m iasta, a obecnie p o 
w stającego  bez o p iek i 

Po w yczerpaniu dyskusji rada 
Jbiejska p ow zięła  uchwałę, m ocą  
której ogród przekazano sekcji 
jjPieki społecznej, w raz ze znaj
dującymi sią w  ogrodzie jarzy- 
kstni. Za kupno nasion postano
wiono zw rócić b. burmistrzowi 
k°szta w ydatków .N a tym p osie-  

h n ie  zam knięto.

Kronika.
Kalendarzyk.

Sobota.

Ze sportu.
Sosnowiec ,  26  maja.

t Staraniem rady  w y c h o w an ia  fi- 
J . CŁnego  i w o jsk o w eg o  n a  p o -  
jjh t będziński, od b ęd z ie  się  w 
l^hiu 24  czerw ca  b. r. p ie rw szy  
°n k u r ł  lekko-a tle tyczny o mi-  
h o s tw o  Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o .  

^  W szystkie organ izac je  sp o r to -  
. e* hufce szko lne  i za rządy  
^* ó ł ,  które p ra g n ą  w ziąć udział 

konkursie , w inny  przes łać  sp i-

Jest w  życiu bajka, jest przecudna
[bajka,

Którą pow iadać um ie ludzi kilku;
Inni słuchają, póki ćmi s ię  fajka, 
jak, op ow ieśc i o żelaznym  wilku.

Jak o p ow ieśc i o śp iącej królewnie,
O tkliwym  paziu, o sm ętnym  lutniście; 
O krokodylu, który plakat rzewnie,
O kościotrupach, tańczących ogniście.

Bajka to, którą cały św ia t przeżyw a  
Ze zm iennym  szczęściem , od tysią -

[cole c i ;
Bajka m iłości, n ieśm ierteln ie żywa, 
Choć zabijali ją naw et poeci.

M ówiąc: to złudą, to wierutna bajka, 
Której czar pryska w  okam gnieniach

[kilku;
Można jej w ierzyć, póki ćmi s ię  fajka, 
Jak...opowieści o  żelaznym  wilku.

.C ze s ła w  Lubicz.

sy  z a w o d n ik ó w  pod  ad resem  ra 
dy  w y c h o w a n ia  fizycznego i w o j 
sk o w eg o :  Sosnow iec ,  koszary
T ra u g u ta  ulica Nowa.

K onkurs  lekko-atle tyczny o mi
s trzos tw o  Z a g ę b i a  sk łada  się 
z p ięcioboju, tró jboju  i p o za  k o n 
ku rsem  —  z b iegu t iw a łego  i 
b ieg u  z p rzeszkodam i.

Pkt. 1. P ięc iobó j:  a) B ieg 
200  mtr., b) rzut dysk iem  z koła 
ł  rozbiegiem  lub z miejsca, c) 
rzut o szczepem  z rozb ieg iem  lub 
z miejsca, d) skok  w  dal z roz
biegiem, e) sk o k  o tyczce na  
w ysokość .

Pkt.  2. T ró jb ó j :  a) B ieg  100 
metrów, b) rzut o szczepem , c) 
skok  n a  w y so k o ść  z rozbiegiem .

Pkt. 3. P o z a  k o n k u rsem : a) 
B ieg n a  8 0 0  mtr., ’o) b ie g  n a  
500  mtr. z p rzeszkodam i (płotki).

K andydaci do  z a w o d ó w  m a ją  
p raw o  w y b o ru  je dnego  z p o w y 
że j  p o d an y c h  3 punktów .

W arunk i przyjęć. K andyda t w i
nien m ieć: 1) legitymację o rgan i
zacji? wzgl. zezw olenie dyrekcji 
szkoły, 2 )  zaśw iadczen ie  lekar
skie  o jego  s tanie zdrowia, 3) 
k rótk ie  spodenki,  kośzu la  w o lna  
p o d  szy ją  i pantofle  (kolory  o-  
boję ttie ;.

N ag ro d y  otrzym ują  zwycięscy 
po osiągnięciu  najw iększej sum y 
punk tów .

D ziś S. d. Filipa. 

Jutro Trójcy św. 

W sch. słońca 3 5 6  

Zach. „ 7,59
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Kim „Z acisze" m i  jmir
D ziś  i dni nas tęp n e

T ra g e d ja  z  życia w  6 -ciu  ak tach  
w e d łu g  pow ieśc i  ZU K O LL’E G O

„FARFUr
w rolach g łó w n y ch :  W i e r a  
C h o ł o d n a j a  i A. S m i r n o w .
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K o n c e r t  u c z n i o w s k i .  P rzy
pom inam y. że dzisiaj w  g im n a 
zjum im Staszyca. odbędz ie  się 
o godzin ie  7 ej w ieczorem  k o n 
cert zespo łu  uczn iow sk iego  tegoż 
g im nar jum , p o d  b a tu tą  p. P o w ia -  
dow skiego . P o p rse d n ie  udatne  
koncer ty  d a ją  gw aranc ję ,  że i 
dzisiaj młodzi m uzycy s ta n ą  na  
w ysokośc i  zadania.

Profanacja. P rz ec h o d ząc  u- 
licami podm iejskim i,  n ie jedno
krotnie sp o tykam y  w  oknach  i 
n a  d r z n ia c h  sk le p ó w  kolonja l-  
nych godło  narodow e,  św iadczące  
jakoby, o w ielk im  patrjo tyzm ie 
w łaśc ic ie la  sklepu.

P o m ija jąc  już  sam  fakt zby
tn iego  p o p u la ry z o w an ia  god ła  
na rodow ego ,  dow odz i  to, jak  
m ało  u św ia d o m io n e  są  n iektóre 
w ars tw y  sp o łe cz eń s tw a  naszego , 
nie w iedząc,  że godło  n a ro d o w e  
jest  o z n a k ą  instytucji p a ń s tw o 
w ych, a nie p ryw atnych ,  ży d o w 
skich  sk le p ó w  spożyw czych  ze 
śledziam i,  naftą  i cebulą ,  k tórych 
w łaścic ie le  znani są  ogólnie  ze 
sw ych  sym patji  do  wszystkiego, 
co polskie.

Nie wyłączone, że p o d  os łoną  
god ła  na ro d o w eg o ,  knu je  się 
p rac a  szkod liw a  d la  pańs tw a ,  a 
p ro fanow any  Orzeł Biały służy 
do zm ylen ia  czujnośc i w ładz  n a 
szych.

R o z b u d o w a  s z k ó ł .  W  zw iąz
ku z odczuw a,iym  w  D ąbrow ie  
b rak iem  lokali szkolnych, co po  
w p ro w a d za n iu  p o w sze ch n e g o  n a 
uczan ia  jeszcze więcej d a  się 
w e znaki, m ag is tra t  m ie jscow y 
przys tąp i  w kró tce  do  p o w ię k sz e 
nia n iek tórych  z obecnych  szkół 
przez  n a d b u d o w ę  d rug iego  p ię 
tra, ó w n o sze n iu  bow iem  w  ©- 
b ecnych  w aru n k a c h  now ych  g m a 
chów  szkolnych, nie m oże być 
mowy.

Jest nadzie ja ,  iż w  roku  b ie 
żącym  przybędzie  w  D ąbrow ie  
cona jm niej  8  k las szkolnych  i 
tym sp o so b e m  około 500  dziatwy 
będzie  m ogło  korzystać  z nauki.

C ię ż k ie  w a r u n k i m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j .  Nie w szystkim  za
p e w n e  w iadom o, w  ja k  trudnych  
w a ru n k a c h  uczniow ie szkoły  gór
niczo hutniczej w D ąb ro w ie  o d 
b y w a ją  naukę .

D uży  p rocen t  uczniów , p o m i
mo 8  9 godzin, sp ęd zo n y ch  w  
szkole, p racu je  w  nocy n a  kopa l
niach, zd o b y w a jąc  tym sp o so b e m  
p ien iądze  n a  utrzym anie .

O czyw iśc ie  tego rodza ju  tryb 
życia o d b i ja  się  p rzedew szys tk im  
fatalnie n a  ich zdrow iu. Jest też 
rzeczą zrozumiałą, iż uczeń, po  
ciężkiej p racy nocnej w  kopalni, 
nie m oże  o d d ać  się w  zu p e łn o ś 
ci nauce ,  to też należa łoby  s p r a 
w ą  tą  gorąco  się za jąć  i pom óc 
m łodz ieży  w z d o b y w a n iu  tak 
po trzebnej wiedzy.

Z j a z d  s t a r o s t ó w .  Jak s ię  d o 
w iadu jem y, w kró tce  od b ęd z ie  się 
zjazd  s ta ros tów  w o jew ódz tw a  k ie 

leckiego, c e :em o m ó w ie n ia  i z a 
p ro tes to w an ia  p rzec iw ko  p o s tę p o 
w an iu  pew nych  czynn ików  w  
sto sunku  do przedstawicie li w ładz  
p o w ia t  wrych, którzy, ja k  to m ia 
ło  m iejsce ze s ta ro s tąS ta m ie ro w -  
skim , są  p rzedm io tem  szykan  i 
p a d a ją  ofiarą intryg.

D o c h ó d  z  k o n c e r t u  religijne
go, odby tego  w  dniu  13 b. m. w  
kośc ie le  ew ange l ick im  w  S o sn o 
wcu, w y n o szą cy  brutto  m arek  
2 .079  600  - p o  po trąceniu  ko sz tó w  
mk. 174 00, w  sum ie  m arek  
1 905  300  p rz e z n a c z o ro  n a  cełe 
tegoż  kościoła .

C e n a  b o n ó w  z ł o t y c h .  N o 
w a  cena  em isy jna  6 proc. z ło
tych b o n ó w  sk a rb o w y ch  serji 
I A, 1 B i 1 C  u s ta n o w io n a  przez 
m in is tra  sk?-rbu w ynosi  8 5 0 0  
m a re k  za i złoty.

W o ln y  t a b o r  k o le j o w y .  Z
ministe rjum  kolei k o m un iku ją :  
Poniew aż , *ak to b y w a  corocznie, 
w  m aju  r, b. rozpoczął się okres  
zm niejszonych  t ran sp o r tó w  ży
wności ,  w sk u te k  czego  zw o ln io 
ny ta b o r  ko le jow y m óg łby  być  
o d d a n y  d la  innych  ła d u n k ó w ,  
m im s te ru m  kolei zw raca  się  do  
o só o  zaint. resow anych , aby  
w e  w łasny  a  in teresie  skorzysta ły  
z tej okoliczności d la  p rze w o z ó w  
w  ciągu  maja, cze rw ca  i p ie rw 
szej po łow y lipca ła d u n k ó w  tego  
rodza ju  jak  d rzew o opałow e, k a 
mienie, węg.el, materja ły  budo-^  
w lane  i inne, nada jące  się do 
m a g a z y n o w a n ia  p r z e d '  jes ien ią  
kiedy, z p o w o d u  w zm o ż en ia  się 
pilnych t ran sp o r tó w  s t a n o w y c h ,  
koleje l ie będ% mogły  z a d o ść 
uczynić  w szys tk im  żądaniom .

D o k ą d  to  t r w a ć  b ę d z ie ?
B rak  poczucia  o b o w iąz k ó w  u r a d 
nych m ia ?t naszych  i n iep rzycho -  
dzenie  n a  pos iedzen ia ,  co u n ie 
m ożliw ia  po cz y n an ia  z a rząd ó w  
m ias t  i od b ija  się w  w ysok im  
s topn iu  u jem nie  n a  g o sp o d a rc e  
miejskiej, stało się  ch o ro b ą  c h ro 
niczną, nic też dziwnego, że w  
tak ich  w a ru n k a c h  o p a d a ją  ludziom  
ręce do  pracy.

P rym  p o d  tym w zg lędem  trzy 
ma*' D ąb row a,  gdzie  n iektórzy 
radn i stale bo jk o tu ją  pos iedzen ia  
i n a  p rze p ro w ad z en ie  uchwały , 
w y m aga jące j  3/s rad n y c h  trzeba  
czekać  8 — 10 miesięcy, nic też 
dz iw n e g o ,  że tak  w * ż n e ł spraw y, 
jak  szkoln ic tw o, szp ita ln ic tw o  itp. 
n ie  m o g ą  ruszyć z miejsca.

D ow odzi to, że o becne  rady  
m ie jsk ie  stały  się an a ch ro n iz m em  
i n ie pom oże  tu ani og łaszan ie  
w  p ras ie  n azw  sk  opornych , czy 
ospa łych  o p ie k u n ó w  miasta , ani 
też nak ład a n ie  n a  nich  śm iesz
nych k a r  i jedynym  sp  sofcem 
jest  rozw iązan ie  rad  i p rze p ro 
w ad z en ie  now ych  w yborów , oczy
wiście nie p o d łu g  s tarych metod, 
lecz zgodn ie  z w ym agan iam i o- 
b ecnych  w arunków .

O n eg d a j  np. m iało się o d b y ć  
w  D ąb io w ie  nad z w y cz a jn e  p o 
siedzen ie  rad y  miejskiej, celem 
rozpa trzen ia  t r z e c h  w aż n y ch  
sp raw .

P rzyby ło  21 radnych ,  ty m c za 
sem  do  p rze p ro w a d z e n ia  sp ra w  
pow yższych  p o trzeba  było 22  r a d 
nych, czyli op ie sza ło ść  jed n eg o  
rad n e g o  zdek o m p le to w a ła  radę.

Z aznaczyć  należy , iż zebrani 
czekali 1 i pó ł  godziny, licząc, 
iż m oże który z radnych  p rzy j
dzie i gdy  okaza ło  s ię  bezce lo 
w ym  posy łan ie  i dzw on ien ie ,  
w szyscy  się  rozeszli.

T a k a  d b a ło ść  ze s trony o jców  
m ia s ta  o in te resy  tegoż w ystaw ia  
:m n a j lepsze  św iadec tw o.

' ' i e k a w e  z j a w i s k o .  W  szko 
le . .o le jone j  w  Z ąb k o w ic ac h  od 
ub. ś rody , w  k lasie  na  parte ize ,  
o god.t. 10 ran o  n iew idzia lna  s i 
ła  p o ru sza  ław ki uczniow skie .  
P rzes tra szen i  m łodociani uczn io 
w ie  i uczenice o p u sz c z a ją  klasę. 
P o  upiyw ie pó ł g o d z in y  n a s tę 
pu je  uspokojen ie .  Jak na  Z a g łę 
bie D ą b ro w sk ie  z jaw isko  to jest 
dosyć  c iekaw e .

Z a s i łe k  d la  k o le ja r z y .
się  dow iadu jem y, rząd  zgodzi 
n a  w yp łacen ie  ko le ja rzom  jei 
razow ej zapom og i w  wysok 
od  50  do 400  tysięcy m arek  
leżnie od  s ta n u  rodz innego  i 
tegorji płac. Z ap o m o g ę  tę ot 
m a ją  kolejarze, zaliczeni o d  7 
15 kctegorji  w łącznie. P rzyzna  
tej zapom og i nas tąp i ło  n a  skut 
zab ieg ó w  po lsk iego  zw iązku  k 
le jow ców  i p o s łó w  z 8 ki, któr-: 
k i lkakro tn ie  in te rw en iow ali  w  t 
sp raw ie  u rządu.

W y r o k i  z a p a d a ć  b ę d ą  t 
r a z  s z y b c i e j .  M in is ter  sp raw  
dliwości w y d a ł  rozporządzen ie  ci' 
w szystk ich  w ład z  sądow ych, '■ 
k tórym  poleca, aby  p o s tę p o w a  
dyscyp lina rne  p rzec iw ko  funkcjo 
nar ju szom  p a ń j tw o w y m  było prze 
p ro w a d z a n e  jaknajśp ies .  niej.

P rz e w le k a n ie  p o s tę p o w an ia  k a r 
nego  przynosi bow iem  szkooy 
nietylko obw in ionem u, ale Lakzt 
służbie, p o z b a w ia jąc  ją  n a  czas 
zaw ieszen ia  funkc jona r iu sza  w 
czynnośc iach  je dnego  p racow nika.

Szkodę  ponosi  tu rów nież  i 
sk a rb  pańs tw a, który  przez sze
reg  m i e s i ę c y  w yp łac a  p o b o ry  nie 
p rac u jąc em u  pracow nikow i.

Fatalna d r o g a .  O trzym uje  
my liczne ska rg i  n a  fatalny stan  
drogi s trzemieszyckiej,  k tó ra  w 
osta tnich czasach  p rzeds taw ia  jed 
no  p a s m o  zdradzieck ich  w y b o jó w  
i dziur.

N a  d rodze  tej po b ie ra n e  są  
sta le  d o ść  w ysok ie  opła ty  ou 
p rze jeżdża jących  w ozów  i auł, to 
też lu d n o ść  d o m a g a  się słusznie, 
ab y  s e jm 'k  za op iekow a ł  się tą 
je d y n ą  ar te rją  kołową, utrzymy 
w a n ą  przez o k u p a n tó w  w e  w z o 
row ym  porządku .

Ł o b u z e r j a .  W  osta tn ich  c z a 
sa ch  z a u w aż o n o  w  całym  Zag:ę 
biu, iż w sze lk iego  rodza ju  af.sze, 
og łoszen ia  itp. s ą  p raw ie  naiy.ih- 
m iast po  ich wy w ieszeniu  z d z ie 
rane.

O perac j i  tej d o k o n y w u ją  m ło
dociani łobuziacy, których w  p ew 
nych w y p ad k a ch  spec ja ln ie  się 
w ynajm uje ,  to też obow iązk iem  
k ażdego  je s t  uda re m n iać  te  w y 
bryki i o d d a w a ć  ich w  ręce władz.

P o ż a r .  W e wsi P skoszycach ,  
pow . m iechow sk iego ,  w  z a b u d o 
w an ia ch  g o sp o d a rsk ich  Jana bzu- 
nicry p o w i ta ł  p o ża r  z n ie w ia d o 
mej przyczyny. S p łonęły  d o sz 
czętnie z a b u d o w a n ia  d o sp o u a rsk ie  
i zooże w  stodole. Straty w y n o 
sz ą  około  30  tn il jcnów  mk.

N a r z e c z o n y  o s z u s t e m .  W  
roli n a rzeconego  u M arjanny  3. 
w Sielcu by wał przez  czas  d łu ż 
szy niejaki Jakub  ..u O sta tn io  w y 
łudził  od  niej o b rąc zk ę  złotą w r 
tości 400  tys. ink., zeg ą rek  za 9u 
tys. mk. i 20  kop. sreb rne .  P o  
w y łu d ze n iu  tych p rzedm io tów  na 
rzeczony  ulotnii s ię  i 2 tygodn  
w ca le  n ie po k azu je  się sw ej na  
rzeczonej.  O strożn ie  w ięc  z p o 
do b n y m i narzeczonym i!

A r e s z t o w a n i e  r o w e r z y s t y  
H dgo  j. z G. Ś lą sk a  w  k w it t .  
rb. s k r a d ł  3 row ery  w Sosnov»ci 
m ianow ic ie  ^ e ic h e r o w i  przy  u. 
M a łac h o w sk ieg o  7, M ieczysławo 
wl Rojkowi przy  u!. P iłsudsk iego , 
E d w ard o w i Szelerowi; r o w u  
spieniężył Feliksow i C iszew sk i .  - 
m u n a  St. S o sn o w cu  sk rad t  k o 
zę, zaś  n a  Jęzorze p o d  N iw ką  z 
m ieszkan ia  n ie znanego  w ła ś c ic ie 
la g a rde robę .  W  tych d m a i ; 
został a r e sz to w a n y  przez polity.; 
n a  G. Ś lą sk u  i o d p ro w a d zo n y  Uo 
w ięz ien ia  w  S osnow cu .  P rzyz  a. 
się do  w szys tk ich i  k radzieży , j - 
den  ro w e r  i część  sk radz ion  
bielizny H ugonow i odebrano .

W y c i e c z k a  c y k l i s t ó w ,  
n iedz ie lę  d. 27  m aja  o g. 5i«i 
z k lubu  cyklis tów  w  S o s u o w - u  
w y ru s z a  w ycieczka  t w a c y k n s io  
do  Zt ego  P o lo k a  przez  Siew 
M ijaczow  i Żarki. W  wyciec 
b io rą  udział cykliści z Krakuv.

S p ło s z e n i  z ło d z ie j e .  Do k.
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y gminnej w Koniuszy pow. 
iechowskiego zakradli się w 

nocy złodzieje. Spłoszeni przez 
róży nocnych złodzieje nie zdą

żywszy nic ukraść umknęli.

Ś m ie r te ln y  w y p ad ek . W dniu 
onegdajszym na stacji w Dąbro- 
- ie wpadł pod manewrujący po- 
■ ąg spinacz wagonowy, Ludwik 
Bałdys, lat 42 i poniósł śmierć 
na miejscu.

Zwłoki przewieziono do kostni
cy szpitala miejskiego,

Zmarły pozostawił żonę i 5-ro 
dzieci.

Z  są d ó w . Sąd okręgowy w 
Sosnowcu w trybie uproszczonym 
rozpatrywał między in. następują
ce sprawy.

1) Stanisława Adamuska i Jana 
Rydzyka ze wsi Klucze pow. 
olkuskiego, oskarżonych o kra
dzież kur, gęsi, chleba, 3 koszul 
i łańcucha Marcelemu Imiołkowi, 
Moskowi Szpeklingerowi i Ma- 
;an R tner; oskarżeni zostali ska 
Tani na 4 miesiące więzienia i 
apłacenie opłat i kosztów są- ■

Jowych.
2) Józefa Radeckiego, z Przy- 

jysławic, pow. olkuskiego, oskar- 
onego o pobicie matki Małgo-

r.aty Radeckiej. Sprawa ta przed 
stawia się w ten sposób, że Rs- 

ecka zapisała swemu synowi 30- 
norgową osadę, chcąc zaś mieć 
retekst do odebrania osady z 

powrotem, wytoczyła synowi 
sprawę o pobicie.

W danej sprawie było tak, że 
matka biła swego syna chcąc 
wywołać awanturę. Sąd oskar- 
żonego od kary uwolnił.

3) W ładysława Smolarskiago z 
Boguchwałowie, pow. będzińskie
go, oskarżonego o uchylenie się 
od służby wojskowej w 1020 r. 
oskarżony został skazany na 50 
tys. mk. grzywny z zamianą na 
tydzitń aresztu oraz 5 tys. mk. 
opłat sądowych.

4) Zofji Dobiek z Olkusza, o- 
skarżonej o fałszywe zeznanie 
pod przysięgą w sprawi.: karnej 
Fejgli Macher z Olkusza o prze
mycanie spirytusu. Oskarżona 
zostaia skazana na zapłacenie o- 
piat i kosztów sądowych i 6 
miesięcy więzienia.

5) Franciszka Strzałki z Bole
sławia, oskarżonego o? opór i 
zniewagę policjantów w stanie 
pijanym.

btrzałka został skaany aa  za
płacenie kosztów i opłat sądo
wych i 4 .miesiące więzienia. Ka 
ra więzienia została skazanemu 
zawieszona na lat 2, wobec 
stwierdzonych okoliczności łago- 
dzącycn.

b) Stanisława Wrotnego ze 
wsi Ogrodteniec, oskarżonego o 
to, że będąc pijanym stawiał o- 
pór i znieważył policjanta. Wrot- 
ny został skazany na zapłacenie 
opłat i kosztów sądowych i 3 
miesiące więzienia. Wobec oko
liczności łagodzących, karę wię
zienia skazanemu sąd zawiesił 
na lat 2.

A m a to rz y  so li. W fabryce 
tow. *kc. „Elektryczność* w Ząb
kowicach skradziono z magazy
nu 40 f. soli. Podejrzanych o tę 
kradzież pięciu osobników pocią
gnięto do odpowiedzialności są 
dowej.

K ra d z ie ż e  n a  w si. Janowi 
Celmowi w Michałowicach pow. 
miechowskiego skradziono w no
cy dwa prosięta, wartości 500 
tys. mk. >

— Katarzynie Kowalskiej w  Ka- 
Hnie Wielkiej w pow. miechow- 
SKi m,  skradzidho w nocy wieprza, 
wartości 1,200,000 mk.

—  Janowi Habryiie we wsi 
Podlesie, pow. olkuskiego, skra
dziono z mieszkania 170 tysięcy 
maiek.

—  Józefie Dubińskiej we wsi 
Wielko-Zagórzu, pow. miechow
skiego, skradziono prosię, warto
ści 400 tys. mk.

— Józefowi Karkowskiemu w

Słomnikach skradziono dwie m a
szyny do wyrobu dachówki. W ar
tość skradzionych maszyn wyno
si 6,000,000 mk.

K ra d z ież e . Z mieszkania S ta
nisławy Szymiec w Siewierzu 
skradziono w nocy garderobę za
150 tysięcy mk.

— Z pociągu pomiędzy Strze
mieszycami a Sławkowem zło
dzieje skradli w ub. tygodniu 3 
skrzynie mydła.

—  Edwardowi Knollowi w Po
raju skradziono portfel z 300 ty
siącami mk.

— W sklepie Andrzeja Urba
niaka w Charsznicy złodzieje skra
dli w nocy produkty wartości 
250 tys. mk.

—  Z mieszkania Marji Ohmie* 
lawskiej przy ul. Bukowej nr. 3 
w Sosnowcu 16 i 17-letni zło
dzieje skradli systematycznie gar
derobę za 1.200.000 mk. Nielet
nich złodziei aresztowano.

—  Z mieszkania Racheli Para
solowej przy ul. Małachowskiego 
nr. 2 w Będzinie skradziono bie
liznę i obuwie wartości 2 mlljo- 
nów mk. Podejrzaną o kradzież 
służącą aresztowano.

— Z mieszkania Stanisławy 
Buchaczowejw Sosnowcu na P o 
goni skradziono w nocy gardero
bę, wartości ogólnej 5 miljonów 
marek.

—  Ludwikowi Grzebinieckie- 
mu, pr*y ul. Wiejskiej nr. 20 w 
Sosnowcu, przed kilku dniami 
skradziono w nocy krowę warto
ści 3000000  mk. \

—  Antoniemu Wielgusowi na 
targu w Sosnowcu przy ul. Mo- 
drzejowskiej skradziono zegarek 
wartości 40 tys. mk.

Z  teatru.
D ziś w ie c z o re m  *R. H. In

ż y n ie r " — komedjo far.a  w 3-akt. 
Brunona Winawera, wystawioną 
zostanie po raz pierwszy. Sztuka 
ta, ciesząca się ogromnym po
wodzeniem na scenach krakow
skiej i warszawskiej, zaintereso
wała i naszą publiczność

J u tro  — 2 p rz e d s ta w ie n ia :  
Popołudniowe po cenach do p o 
łowy zniżonych: „Śpiewak w ła
snej niedoli" Dymowa, po raz o- 
statni w Sosnowcu. Wieczorem 
po raz drugi „R. H. inżynier"— 
Winawera. Sprzedaż biletów na 
powyższe przedstawienie rozpo
częta.

Poniedziałek  -  Dąbrowa.
Publiczność zebrana w sali „Ko
meta" będzie miała sposobność 
ujrzenia sztuki Dymowa: „Śpie
wak własnej niedoli", cieszącej 
się stałym powodzeniem. Począ
tek o g. 8 wiecz. Bilety wcześ
niej nabywać można w cukierni 
p. Pietrzaka.

W torek— B ęd zin : „Śpiewak 
własnej niedoli", wystawiony bę
dzie w sali teatru „Corso". Po
czątek o 8. m. 15. Sprzedaż bi
letów w cukierni p. Czerwińskie
go rozpoczęto.

Środa—Niemce. Wystawioną 
zostanie w sali miejscowego klu
bu sztuka Winawera „R H. in
żynier", wywołująca salwy śmie
chu swymi sytuacjami, wybornie 
pomyślanymi. Początek o godz. 
8 m. 15. Bilety wcześniej naby
wać można w bufecie miejsco
wego klubu, a na godzinę przed 
rozpoczęciem w kasie teatru.

i  żenić.
Podróż poślubaa

Józef Gromadek z Rokitna Szla
checkiego pod Łazami zakochał 
się i chciał się żenić. Na niesz
częście ślub i wesele kosztują 
drogo, a Gromadek brzydził się 
pracą, więc chciał sobie na wy
datki weselne pożyczyć od sąsia
da. „ Sąsiad, Teofii Wróbel, miał 
nieco grosza ciężko zapracowane
go, więc nie chciał się go poz
bywać, nie mając pewności, że 
go odbierze.

Gromadek postanowił jednak 
pieniądze od W róbla wydostać.

W dn. 12 lutego 1923 r. przy
szedł on do sąs ada o godz. 5 1 
pół rano, wiedział bowiem, że o 
tej porze już Wróbel poszedł do 
roboty I zaczął prosić żonę T eo
filę o pożyczkę.. By prośba by
ła skuteczniejszą, Gromadek za-

do w lęz ie ila .
rzucił Wróblowej postronek na 
szyję j dotąd ją dusił i bił, aż ta 
nietylko wydała mu wszystką po
siadaną gotówkę w ilości 50 tys. 
mk., ale i różne rzeczy, które mło
demu małżeństwu mogłyby się 
przydać.

Slub odbył się bez przeszkód. 
Pan młody wydał pieniądze na 
ślub i wesele, ale na nieszczęś
cie miesiąc miodowy nie trwał 
długo: policja dowiedziała się o 
wszystkim i Gromadek powędro
wał w podróż poślubną do wię
zienia.

Sąd okręgowy w Sosnowcu 
sprawę tę całą rozważył dokład
nie i skazał Gromadka na 4 la
ta więzienia z pozbawieniem 
wszystkich praw.

II 18 I \i
Od dwu lat grasuje w powia

tach radziechowskim i kamione- 
ckim groźny bandyta Iwan Pło- 
ązaj z Dmytrowa. Mając wszę
dzie oddanych przyjaciół i konfi
dentów, potrafi być zawsze przed 
pościgiem policyjnym ostrzeżony, 
tak, iż wszelkie próby policji u- 
jęcia go spełzły na niczem. Kilka 
dni temu w Dm jtrowie na wese
lu u jednego z gospodarzy był 
Płoszaj. Poszli tam dwaj poste
runkowi, aby go ująć. Posterun
kowy Gąsior, nie znając Płosza-

ja, zwrócił się na podwórzu do
dwuch stojących parobków z za
pytaniem, gdzie jest Płoszaj. 
Wówczas jeden z nich, —  w ła
śnie ów bandyta Płoszaj — bły
skawicznym ruchem wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i wypalił p o 
sterunkowemu Gąsiorowi w gło
wę, kładąc go trupem na miej
scu i korzystając z zamieszania 
zbiegł w radzichowskie lasy. Po
sterunkowy osierocił żonę i dwo
je małych dzieci.

T e le fo n  n ocn y .
(G odzina 2-ga  w nocy).

Okólnik do w ojew odów .
Warszawa, 25 maja.

Ministerjum spraw wewnętrz
nych wydało okólnik do woje
wodów, w którym zwraca uwagę, 
że w b. zaborze Królestwa Kon
gresowego, znajduje się wiele 
miejscowości o brzmieniu rosyj

skim. Są to nazwy z oktesu nie
woli. Należy zatym do dnia 1 
czerwca r. b. przedstawić spis 
nazw, z projektem zmiany na 
polskie, do ministerjum spr. w e
wnętrznych.

Papież błogosławi wojskowych polskich.
Warszawa, 25 maja. 

Dnia 23 b. m. papież przyjął 
na specjalnej audjencji posła 
Skrzyńskiego, który przedstawił

papieżowi, przybyłych na kongres 
hipiczny oficerów i żołnierzy pol
skich. Papież udzielił wojskowym 
błogosławieństwa.

O głoszen ie.
Na zasadzie uchwały Rady Miejskiej z dn. 28 grudnia 

1922 r. Magistrat m. Będzina niniejszym podaje do ogólnej 
wiadomości, że z dn. 1 czerwca r. b. zostają umorzone 6%  
obligacje pożyczki wewnętrznej m. Będzina z r. 1910.

Wzywa się wobec tego wszystkich posiadaczy wyżej wy
mienionych obligacji o zgłoszenie się do Magistratu, poczyna
jąc od dnia 1 czerwca r. b. w celu umożliwienia spłaty Jako
wych.

Będzin, dn. 22 maja 1923 r.
Prezydent: RYPP.
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Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru III zamie

szkały w Dąbrowie, przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie art. 1030 
P. C. obwieszcza, iż w dniu 1 czerwca 1923 r. o godz 10 rano 
w Dąbrowie przy ul. Staro-Dąbrowskiej pod Nr. 41, w mieszkaniu 
należącym do p. Wilhelma Strojnowskiego to jest w miejscu prze
chowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację w drugim terminie oszacowanych nr 500.000 mk., a na
leżących do tegoż p. Wilhelma Strojnowskiego, składających się
z maszyny do szycia. Komornik Sądowy W ło czew sk i.

Obchód kopernikowski w S ( #
Warszawa, 25 maja-

W edług otrzymanych tu wi*' 
domości, 2 0  bm. odbył się w So* 
fji, uroczysty obchód ku czci K<>' 
pemika.

Na uwagę zasługuje fakt, p0' 
między różnymi delegacjami, przy' 
była także delegacja ukraiński 
która złożyła wieniec.

Prezydent Rzplltej w Łotlzi-
Warszawa, 25 maja.

Dnia 1 czerwca o godzinie 1 
po południu, przybędzie do l ° ‘ 
dzi, prezydent Rzpiitej p. Woj' 
Ciechowski, dla zapoznania się * 
ośrodkiem przemysłowym po*' 
skim. Prezydent zabawi w Łodi1 
jeden dzień. .

Następnie uda się p. prazyde1'1 
do Kalisza, poczem wyjedzie 0° 
Poznania.

Massollal 1 parlam ent włoski-
W arszawa, 25 maja.

Od kilku dni, premier MussO' 
Hni, prowadzi rokowania z grń' 
parni parlamentarnymi wobec st*' 
nu niepokojącego, jaki zapanow* 
w parlamencie włoskim. Niektórc 
pisma przewidują zmiany w ga! 
binecie Mussoliniego, inne z*’ 
twierdzą, że chodzi tu o redukcji 
liczby ministerstw.

Rom lsarjat rządu o zamaekacD
W arszawa, 25 maja.

Zastępca komisarza rządu f1 
Bcczkowicz w rozmowie z prr. • ' 
stawicielami prasy, z powody 
wczorajszych bomb, oświadczy'’ 
że nie przewiduje wprowadzeni* 
stanu wyjątkowego, bowiem śr°' 
dki zaradcze są już przedsięwzi?' 
te. Na pytanie, czy władze są n* 
tropie przestępców, p. Beczkowi^ 
odpowiedział, że wszelkie ogł*/ 
szanie domysłów i przypuszczę1’ 
bardzo jest szkodliwe dla śledź' 
twa zwłaszcza te domysły, któfe 
oparte są na animozjach partyjny^ 
lub rasowych.

Pocieszającym jest fakt, że lud' 
ność sama zgłasza się do wład* 
z szeregiem informacji, które przy' 
czynią, ą się do wyświetlania pr*' 
wdy.

Czarna giełda.
Warszawa* 25 maja-

Dolar— 52.000, marka niem ."' 
1.05, frank franc. 3.900, funty y  
240.000, złoto— 2Tn ih. 900, srebr" 
— 17.500, bilon — 9.000.

Pogoda na dziś.
Chłodno, pochmurno, miejsc* 

mi wypogodzenie się.

SltiTf “ “cJ ro b f" PSIllj 
leczy „Balsam Tbiocolan Age*'

U żyw a się  za p o ra d ą  lekarza. 
Sprzedają ap tek i i sk ład y  ap tc cz f^ .

1033-9
e^horoby  żo lądke , kiszek, nerek* 
w* obstrukcje , hem oro jćy  i t Pj

3fTe« SlWirsłit jlliSlt lisil
Dr. Bauera— o ry g in a ln e  z mark" 

„ K o g u t * .
Sprzedają a p te k i i sk ła d , a p t e c z ^ .

Analizy mocztf
ijkenajt uinssipi i»slri«#  

Apteka iu. Jasa
,34i-4 w Katowicach 
przy dworcu, ulica Jaaa

D o k tó r S2?

B.  B U D Z Y Ń S K I
Sosnowiec, Piłsudskiego ^
CHOROBY WENERYCZNA 

I SK Ó RNE, 
przyjmuje 4— 7 po poŁ


